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N a  p o g r a n i c z u  d w u c h  o k r e s ó w .

W ie lo k ro tn ie  n a  ł a m a c h  n in ie jszeg o  c z a so p ism a  p o d n o ­
szono  z u z n a n ie m , iż M in is te rs tw o  P ra c y  i O p iek i  S p o łe c z n e j  
p o  p rzew ro c ie  m a jo w y m  a  w szczeg ó ln o śc i  w  c ią g u  b ieżąceg o  
ro k u  p o d  w z g lę d e m  leg is la ty w n y m  dużo  zdz ia ła ło .

W  dz iedz in ie  op iek i  sp o łeczn e j  o g ło sz o n o  sz e re g  u s taw  
i ro z p o rz ą d ze ń ,  k tó re  sp ra w ę  op iek i  sp o łeczn e j  p o s u w a ją
0 z n aczn y  k r o k  n a p rz ó d ,  z m ie n ia ją c  je d n a k o w o ż  ró w n o cześn ie
1 ob licze  i c h a r a k t e r  op iek i  spo łeczn e j .

G d y  d o ty c h c z a s ,  o ile w eźm iem y  w p ie rw szy m  rzędz ie  
sprawę^ n a jb a rd z ie j  n a s  o b c h o d z ą c ą ,  sp ra w ę  op iek i  n a d  d z ie c ­
k ie m , in ic ja ty w a  p ry w a tn a  p ie rw sze  g r a ł a  sk rzypce ,  to  te ra z ,  
je ś l i  u s ta w o d a w c a  pó jd z ie  p o  linji r o z p o rz ą d z e n ia  P rez .  R P .  
o ro z g ra n ic ze n iu  o b o w iązk ó w  o p ie k u ń c z y c h  zw iązków  k o m u ­
n a ln y c h ,  c a ł a  o p ie k a  s p o łe c z n a  p rze jd z ie  w rę c e  rz ą d o w e ,  
w z g lęd n ie  w ręce  G m in .

Z n a jd u je m y  się za te m  o b e c n ie  n ie ja k o  n a  ro zd ro żu .  P e -  
w n e m  jes t ,  że in ic ja ty w a  p ry w a tn a  s t rac i  b a rd z o  w iele  z d o ­
ty c h c z a so w e g o  z a k re su  d z ia ła n ia .  K w e s t ja  je s t  j e d n a k o w o ż ,  
czy r a c jo n a ln e m  je s t  z u p e łn e  p o m in ięc ie  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j ,  
czy n ie  p o w in n o  racze j  w d ro d z e  u s taw o d aw cze j  n a s tą p ić  r o z ­
g ra n ic z e n ie  d z ia ła ln o śc i  o b u  ro d z a jó w  op iek i  spo łeczne j .

Z a  in ic ja ty w ą  p ry w a tn ą  p rz e m a w ia  w  p ie rw sz y m  rzędz ie  
h is to r ja  o s ta tn ic h  la t,  a  m ian o w ic ie  od  w y b u c h u  w o jn y  po  
d z ień  dzisie jszy . W  czasie , g d y  a p a r a t  rz ą d o w y  i s a m o rz ą d o w y



zaw ió d ł ,  z d a ła  in ic ja ty w a  p ry w a tn a  e g z a m in  d o jrza ło śc i .  J e d y ­
n ie  jej zaw dzięczyć  n a leży , iż dz ie s ią tk i  ty s ięcy  o f ia r  w o je n ­
n y c h  i to  na jn ie szczęś l iw szy ch  u ra to w a n o  d la  sp o łe c z e ń s tw a .  
J e d y n ie  jej z aw d z ięczam y  p o w s ta n ie  c a łe g o  sz e re g u  z a k ła d ó w  
s ie ro cy ch ,  o c h ro n e k ,  p ó ł in te rn a tó w ,  in te rn a tó w ,  sz k ó ł  z a w o ­
d o w y ch ,  u zd ro w isk .  Je j  zaw dz ięcza  się n a leży te  p o s taw ien ie  
p ro b le m u  op iek i  n a d  d z ieck iem , te o re ty c z n e  u jęc ie  tej k w es tj i  
i p rze jśc ie  z op iek i  n a d  s ie ro tą  w o je n n ą  d o  op iek i  n a d  d z ie c ­
k ie m  w  ogó lnośc i .

O ile k ie d y ś  p rz y s tą p i  się d o  sk re ś le n ia  h is to r j i  op iek i  
sp o łeczn e j ,  to  in ic ja ty w a  p ry w a tn a  c h lu b n e  o t rz y m a ć  m usi  
św iad ec tw o  za sw ą  d o ty c h c z a so w ą  d z ia ła ln o ść .

P o z a te m  i t e o re ty c z n e  ro zw ażan ia  p rz e m a w ia ją  za u t r z y ­
m a n ie m  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j .  S łu sz n ie  n a p ro w a d z a  D r .  Jó ze f  
T o n g e le n  w  a r ty k u le  „ d ie  N o tw e n d ig k e i t  d e r  f re ien  W o h l-  
f a r t s p f l e g e “  *) c a ły  s z e re g  m o ty w ó w  u z a s a d n ia ją c y c h  k o n ie c z ­
n o ść  p o z o s ta w ie n ia  in ic ja tyw ie  p ry w a tn e j  o d p o w ie d n ie g o  po la  
p ra c y :

a )  P u b l ic z n a  o p ie k a  s p o łe c z n a  m u s i  s i łą  k o n ieczn o śc i  
o p ie ra ć  się  n a  p rz e p is a c h  u s ta w o w y c h  i o g ó ln y c h  z a rz ą d z e ­
n ia c h ,  o d n o s i  się w o b e c  te g o  do  p rzec ię tn ie  z d a rz a ją c y c h  
się  w y p a d k ó w , n ie  m o że  je d n a k o w o ż  u w z g lę d n ia ć  w y p a d k ó w  
in d y w id u a ln y c h ,  sp e c ja ln y ch ,  a  ty c h  w ła ś n ie  w  dz iedz in ie  
o p iek i  sp o łeczn e j  je s t  b a rd z o  wiele. N ie ra z  n a leży  udzie lić  
p o m o c y  m im o  np . c h w ilo w eg o  b r a k u  d o k u m e n tó w ,  a  te g o  
u rz ę d n ik  zw iązan y  o b o w ią z u ją c y m i  p rz e p isa m i  u czy n ić  n ie  
m oże . B a rd z o  częs to  n ie o d z o w n ą  je s t  p o m o c  n a ty c h m ia s to w a ,  
g d y  ty m c z a s e m  p rz y  p u b liczne j  o p iece  sp o łeczn e j  s i ł ą  rzeczy  
z a ła tw ie n ie  k a ż d e j  sp ra w y  w y m a g a  zaw sze  -d łuższego  o k re su  
czasu .

b )  O p ie k a  s p o łe c z n a  s taw ia  b a rd z o  w y so k ie  ż ą d a n ia  w o ­
b e c  czy n n ik ó w  w y k o n aw czy ch ,  w p ie rw sz y m  rzędz ie  w y m a g a  
o f ia rn e g o  o d d a n ia  się sp raw ie ,  w czuc ia  się w  p o ło ż e n ie  s z u ­
k a j ą c e g o  p o m o c y .  J e s t  rzeczą  n a tu ra ln ą ,  że te g o  ro d z a ju  p r z e ­
s ł a n k i  za is tn ie ją  racze j  u  w y k o n a w c ó w  o p ie k i  p ry w a tn e j ,  a n i ­
żeli u  z a w o d o w y c h  o rg a n ó w  p u b liczne j  op iek i  spo łeczn e j .  
P o z a te m  n ie je d e n  sz u k a ją c y  p o m o c y  n ie  p o w ie rzy  sw eg o  bólu , 
sw y c h  n ieszczęść  u rz ę d o w y m  a k to m ,  n a to m ia s t  uczy n i  to  c h ę ­
tn ie j  w o b e c  ludzi,  o k tó r y c h  wie, że d o b ro w o ln ie  i b e z in te r e ­
so w n ie  pośw ięcili  się pow yższe j p racy .

*) Z eitschrift fur K indp^schutz, Familien und  B erufsfiirsorge (W ien, 
M ai — Juni 1928).



c )  N ie  n a leży  dale j  z a p o m n ie ć  o p sy ch iczn e j  p o m o c y ,  k t ó ­
re j  n a le ż y  udz ie lić  p e ten tow i.  N ie ra z  n ie  w y s ta rc z y  udz ie len ie  
p o m o c y  p ien iężne j .  N ie je d n o k ro tn ie  p o t r z e b n a  je s t  p o ra d a ,  
p o m o c  p sy ch iczn a ,  p o d n ie s ie n ie  n a  d u ch u ,  w sk a z a n ie  n o w y c h  
d r ó g  życia. P rz y  n a j lepsze j  woli u r z ę d n ik  p u b liczne j  op iek i  
sp o łeczn e j  n ie  m o że  p o d o ła ć  te m u  z a d a n iu  p rz y  n aw a le  
sw y ch  p rac .

d )  u w z g lę d n ić  da le j  n a leży  s t ro n ę  f in a n so w ą  te g o  p r o ­
b le m u .  R z ą d  z d o b y w a ć  b ęd z ie  p o t rz e b n e  fu n d u sz e  w d ro d z e  
p o d a tk ó w . D o św ia d c z e n ie  w y k a z u je  je d n a k ,  że n a  cele  c h a r y t a ­
tyw ne  i sp o łe c z n e  ludz ie  d o b ro w o ln ie  o w iele  w ięcej ło żą  
an iże li  c h c ą  p ła c ić  w e  fo rm ie  p o d a tk ó w . T r z e b a  b ęd z ie  więc 
zaw sze  do  z a p o m ó g  rz ą d o w y c h ,  k tó re  n ie  m o g ą  b y ć  w y s t a r ­
c z a ją c e ,  udz ie lać  d o d a tk o w e j  p o m o c y  ze ź ró d e ł  p ry w a tn y c h .

e j  p o z a te m  u w z g lę d n ić  n a le ż y  i tę  oko liczność ,  że m a ­
s z y n a  rz ą d o w a  je s t  c iężk ą  a  t e m s a m e m  n ie z d a tn ą  d o  ro b ie n ia  
p ró b .  P r y w a tn a  in ic ja ty w a  n a s ta w io n a  indy w id u a l is ty czn ie ,  
czy n i  n a jro z m a i ts z e  p ró b y  i d o św ia d c z e n ia ,  z k tó r y c h  n a s t ę ­
p n ie  p u b l ic z n a  o p ie k a  s p o łe c z n a  m o że  k o rz y s ta ć .

W s z y s tk ie  te  m o ty w a  tu  n a p ro w a d z o n e ,  — a  m o ż n a b y  
d o d a ć  d o  te g o  jeszcze  le g jo n  in n y ch ,  p r z e m a w ia ją  za  u t r z y ­
m a n ie m  p ry w a tn e j  in ic ja tyw y . N ie  znaczy  to  je d n a k o w o ż ,  iż 
c z y n n ik  rz ą d o w y  m a  b y ć  w y e l im in o w a n y m  z op iek i  spo łeczn e j .

C zy n n ik  t e n  je s t  n a d e r  w ażn y ,  a  pozatem) z p rz y c z y n  ogól-  
n o -p a ń s tw o w y c h  z a in te re so w a n y  w  n a le ż y te m  w y k o n a n iu  op iek i  
sp o łeczn e j .

In ic ja ty w a  p ry w a tn a ,  k tó r a  po  d z ień  dzis ie jszy  p ra w ie  
w y łą c z n ie  s p e łn ia ła  o p iek ę  n a d  dz ieck iem , u g in a  się p o d  
c ię ż a re m  d o b ro w o ln ie  p rz y ję te g o  o b o w ią z k u  i to  t a k  da lece ,  
że g ro z i  o b e c n ie  n ieb ezp ieczeń s tw o ,  że z p o w o d u  b r a k u  fun- 
jduszów d z ia ła ln o ść  p ry w a tn a  w  tej dz iedz in ie  u tk n ie ,  co m o ­
g ł o b y  p rzy n ie ść  w p ro s t  n ie p o w e to w a n e  szkody .

O p ie k a  s p o łe c z n a  m a  ró ż n o ro d n e  d z ied z in y  p ra c y .  J e d n e  
m o g ą  i p o w in n y  p rze jść  n a  cz y n n ik  rz ąd o w y , in n e  n a to m ia s t  
p o w in n y  b e z w z g lę d n ie  p o z o s ta ć  p rz y  in ic ja ty w ie  p ry w a tn e j .

B a rd z o  w iele  m ó w i się o o p iece  z a k ła d o w e j  i d o m ow ej.  
N a jw ię k s i  i n a jz a g o rz a ls i  p rzec iw n icy  op iek i  z a k ła d o w e j  p r z y ­
znać  j e d n a k  m u szą ,  że d o p ó k i  n ie  p o c ią g n ię to  s z e ro k ic h  s fe r  
p u b l ic z n o śc i  d o  w s p ó łp ra c y ,  o p ie k a  z a k ła d o w a  je s t  n a d e r  k o ­
n ieczn ą .  P o z a te m  o p ie k a  t a k a  n ie z b ę d n ą  b ęd z ie  zaw sze  d la  
p ew n e j  części m ło d z ie ż y  a  m ianow ic ie  z a n ie d b a n e j ,  t ru d n e j  
d o  w y ch o w y w an ia .



In ic ja ty w a  p r y w a tn a  p o w o ła ła  d o  życia  c a ły  s ze reg  z a ­
k ła d ó w ,  w y k a z a ła ,  że m o ż n a  i z a k ła d y  p ro w a d z ić  ja k o  „ d o ­
m y "  s ie ró t  a  n ie  ja k o  „ z a k ł a d y "  s ieró t,  w p ro w a d z i ła  now y ,
0 w iele  lepszy , w  s to s u n k u  d o  dzieci sp raw ied l iw szy  s y s te m  
w y ch o w y w an ia ,  o p a r ty  n a  n a jn o w o c z e śn ie js zy c h  m e to d a c h  p e ­
d a g o g ic z n y c h .  In ic ja ty w a  p ry w a tn a  p rz e p ro w a d z a  rów n ież  p o ­
d z ia ł  ty c h  z a k ła d ó w  d la  dzieci we w ieku  szk o ln y m , p rz e d s z k o l ­
n y m  i w e  w iek u  p o z a sz k o ln y m . S tw o rzo n o  za te m  c a łą  s ieć  
r ó ż n e g o  ro d z a ju  in s ty tu c j i  o p ie k u ń czo -w y ch o w aw czy ch .

O b e c n ie  n a jw y ższa  już  p o ra ,  a b y  t ro s k ę  o u t rz y m a n ie  
ty c h  z a k ła d ó w  p rz e ję ły  in s ty tu c je  p o w o ła n e  d o  te g o  w m y ś l  
o b o w ią z u ją c y c h  u s taw .

M o ż n a b y  i tu  p rz e p ro w a d z ić  p e w n ą  w s p ó łp ra c ę ,  a  m i a ­
now ic ie  po zo s taw ić  k u r a to r jo m  t ro s k ę  o d z ieck o  ja k o  takie,, 
s ta ra n ie ,  b y  k a ż d e  d z ieck o  p o z o s ta w a ło  w łą c z n o śc i  ze św ia ­
te m  zew n ę trzn y m , b y  k a ż d e  m ia ło  j a k ą ś  p rz y b r a n ą  rodzinę .

N a to m ia s t  c a łą  p r a c ę  w dz iedz in ie  op iek i  pozazak ładorre j ,  
n a leży  p o zo s taw ić  n a ra z ie  in ic ja ty w ie  p ry w a tn e j .  W  czasie  w o j ­
n y  i w o k re s ie  p o w o je n n y m  b a rd z o  dużo  w ty m  k ie r u n k u  
u czy n io n o ,  j e d n a k o w o ż  p o z o s ta je  w tej dz iedz in ie  o g r o m n ie  
d u żo  je szcze  d o  zdz ia łan ia .  T o  co u  n a s  n a z y w a  się o p ie k ą  
d o m o w ą ,  w łaśc iw ie  n a  nazw ę  tę  w  śc is łe m  te g o  s ło w a  z n a ­
czen iu  n ie  za s łu g u je .  P o d  nazw ę  b o w ie m  op iek i  d o m o w e j  
p o d c ią g a m y  o p iek ę  n a d  dz iećm i p o z o s ta ją c e m i  u  sw y ch  m a te k .  
N a to m ia s t  z n ik o m a  ty lk o  ilość dziec i p o z b a w io n y c h  w z u p e ł ­
n o śc i  ro d z icó w  i k re w n y c h ,  z n a la z ła  p o m ieszczen ie  u  ob cy ch .  
O tó ż  n a leży  w ziąść  so b ie  p r z y k ła d 1 z z a g ra n ic y ,  w  sz czeg ó ln o śc i  
z A m e ry k i .  N a le ż y  w  d ro d z e  s ta łe j  p r o p a g a n d y  s ło w e m
1 p is m e m  p rz e k o n a ć  o g ro m n e  rzesze  sp o łe c z e ń s tw a ,  że dz ieck o  
je s t  n a jw y ż sz y m  i n a jśw ię tsz y m  s k a r b e m  sp o łe c z n y m  i że 
k a ż d y  p o w in ien  s ta n ą ć  w o b ro n ie  i s łu żb ie  d z iecka .  W  d ro d z e  
p r o p a g a n d y  n a le ż y  p rz y c ią g n ą ć  sze ro k ie  rzesze ,  u  n a s  g łó w n ie  
ze s fe r  in te l ig en c j i  do  w s p ó łp ra c y  p rzez  j r rzy jm ow an ie  n a  w y ­
ch o w a n ie  dz iec i p o z b a w io n y c h  opieki.

N ie ty lk o  s ie ro ta  b ez  ro d z icó w  z n a la z ła b y  w te n  sp o só b  
n a ty c h m ia s to w ą  p o m o c  bez  p o t rz e b y  u m ieszczen ia  jej w z a ­
k ła d z ie ,  lecz c a ły  s z e re g  in n y c h  k w e s t j i  op iek i  n a d  d z ie c ­
k ie m  z n a la z łb y  swe rozw iązan ie .

S ą d y  o p ie k u ń c z e  o t r z y m a ły b y  w  te n  sp o só b  k a d r y  o p ie ­
k u n ó w  d la  dz iec i p o t r z e b u ją c y c h  o p ie k u n a  (w A u s t r j i  w d r o ­
dze  u s ta w o d a w c z e j  w p ro w a d z o n o  o p iek ę  zaw o d o w ą) .  D z iec i ,  
k tó re  t r z e b a  b ęd z ie  o d e b ra ć  ro d z ic o m  z p o w o d u  n ie o d p o ­
w ie d n ie g o  ich  w y ch o w an ia ,  z n a la z ły b y  o d ra z u  po m ieszczen ie .



S ę d z ia  k a rn y  d la  m ło d o c ia n y c h  n ie  m u s ia łb y  sza fow ać  w ię ­
z ie n ie m , a lb o w ie m  m ó g łb y  k a r ę  zawiesić, a  d z ieck o  p o w ie ­
rzyć  o d p o w ie d n ie m u  o p iekunow i.

T y s ią c e  dziec i u r a to w a n o b y  d la  s p o łe c z e ń s tw a ,  g d y b y  
p r o p a g a n d a  n a leżyc ie  p ro w a d z o n a  w y d a la  o d p o w ie d n ie  owoce.

D z iś  u g in a  się in ic ja ty w a  p r y w a tn a  p o d  c iężk iem  z a d a n ie m  
z d o b y w a n ia  fu n d u sz ó w  n a  p o k ry c ie  n a jsk ro m n ie js z y c h  w y ­
d a tk ó w  z a k ła d ó w  s ie rocych ,  w  k tó r y c h  p rzec ież  z n ik o m a  ty lk o  
l iczba  s ie ró t  znaleźć  m o że  p o m ieszczen ie .  P o z a te m  w y p ła c a  
się m a łe  su b w e n c je  s ie ro to m  p rz e b y w a ją c y m  u  m a te k .  S tw o ­
rzo n o  p e w n ą  ilość „ u p rzy w ile jo w an e j  m ło d z ie ż y " ,  o k tó re j  
los  d rż ą  te ra z  k o m i te ty  s ie roce ,  n a to m ia s t  p r z e o g r o m n a  f a ­
la n g a  m ło d z ie ż y  n ies ie ro ce j ,  lecz ró w n ie  p o t rz e b u ją c e j  p o ­
m o cy ,  p o z o s ta je  bez  ja k ie jk o lw ie k  opieki.

P o d z ia ł  p ra c y ,  n a leży te  w y k o n y w a n ie  i rzeczyw is te  p r z e ­
s t r z e g a n ie  p rzep isó w  u s ta w y  o o p iece  sp o łeczn e j  p rzez  c z y n ­
n ik  rz ą d o w y  i s a m o rz ą d o w y  z je d n e j  s t ro n y ,  a  ro zsze rzen ie  
w o b e c  b r a k u  t ro s k  o p ie n ią d z  d o ty c h c z a so w e g o  p o la  p ra c y  
ze s t ro n y  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j  m o że  p rzy n ie ść  b a rd z o  d o ­
n io s łe  s k u tk i  w dz iedz in ie  op iek i  n a d  d z ie c k ie m  i m ło d z ieżą .

Je sz c z e  p rz e d  w o jn ą  p o d k re ś la n o  j a k o  a n o m a l ję ,  że is tn ie ją  
u  n a s  je d y n ie  ty lk o  o g ó ln o -k s z ta łc ą c e  s z k o ły  ś red n ie ,  n a ­
to m ia s t  b a rd z o  m a ło  je s t  szk ó ł  z a w o d o w y c h  i k u p ieck ich .  
I tu  znów  in ic ja ty w a  p ry w a tn a  s t a r a ła  się z ap o b iec  tej ano- 
rnalji p rzez  s tw o rzen ie  c a łe g o  sz e re g u  sz k ó ł  z aw o d o w y ch  
i w a rs z ta tó w  n a u k o w y c h .

Ju ż  n a  p o d s ta w ie  p rzep isó w  k o n s ty tu c j i  je s t  o b o w iązk iem  
rz ą d u  s ta ra ć  się o u t r z y m a n ie  szk ó ł  i o um o ż liw ien ie  w sz y s t ­
k im  o b y w a te lo m  o d p o w ie d n ie g o  k s z ta łc e n ia  się. Z  p u n k tu  
w id z e n ia  sp o łe c z n e g o  je s t  b a rd z o  w ażn em , b y  p o w s ta ło  jak -  
na jw ięce j  sz k ó ł  zaw o d o w y ch ,  n a leży c ie  d o to w a n y c h  i u r z ą ­
d z o n y c h ,  a lb o w ie m  w te n  sp o só b  um o ż liw iam y  jak n a jw ię k sz e j  
ilości m ło d z ie ż y  szko lne  k s z ta łc e n ie  się w o b r a n y m  zaw odzie .

W sp o łeczeń s tw ie  n a s z e m  is tn ie je  jeszcze  p e w n a  n ie u f ­
n o ść  d o  szk ó ł  zaw o d o w y ch .  T ę  n ie u fn o ść  t r z e b a  zwalczyć. 
T r z e b a  w sk a z a ć  sp o łe c z e ń s tw u ,  ile d o d a tn ic h  c e c h  m a  s z k o ła  
z a w o d o w a ,  o ile lepiej p rz y s p o s o b io n y m  do  w a lk i  o ch leb  je s t  
c z ło w iek  szko lony  teo re ty c z n ie  i p ra k ty c z n ie  w zaw odzie ,  a n i ­
żeli o so b n ik ,  k tó ry  ty lko  p ra k ty c z n ie  sp o so b i ł  się d o  zaw odu. 
I tu  p o t r z e b n a  je s t  p r a c a  p r o p a g a n d y s ty c z n a  i tu  p o t rz e b n e  
s ą  n a jro z m a i ts z e  p ró b y  i d o św iad czen ia .  C zy n n ik  rz ą d o w y  
p o w in ie n  o b ją ć  s z k o ły  już is tn ie jące  i m a ją c e  za p e w n io n ą  
f re k w e n c ję ,  n a to m ia s t  c a la  p r a c a  p ro p a g a n d y s ty c z n a ,  d ą ż e n ie



d o  u lep szeń  i zn a lez ien ia  n o w y c h  d r ó g  p o w in n y  sp o c z y w a ć  
w  r ę k a c h  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j .

D z ies ięć  la t  p r a c y  n a d  łą c z e n ie m  ro z d z ie lo n y ch  dawniej, 
częśc i P o lsk i  w  j e d n ą  całość;, p o w in n y  d a ć  ja k o  re z u l ta t  
rów n ież  c e n tra ln e  u jęc ie  op iek i  n a d  dz ieck iem .

N ie ty lk o  b o w ie m  s ie ro ta  p o t rz e b u je  p o m o c y .  Z  punktu , 
w id zen ia  sp o łe c z n e g o  k a ż d e  d z ieck o  p o m o c y  p o t rz e b u ją c e  
p o w in n o  tę  p o m o c  o trzy m ać .  D la  je d n y c h  p o t rz e b n e  je s t  w y ­
ch o w an ie ,  d la  d ru g ic h  u trz y m a n ie ,  te  t r z e b a  k ie ro w a ć  do  o d ­
p o w ie d n ic h  zaw odów , t a m ty m  d o s ta rc z y ć  sp o so b n o śc i  i o d ­
p o w ie d n ic h  ś ro d k ó w  do  k s z ta łc e n ia  się. N ie ty lk o  młodzież, 
u c z ą c a  się p o t rz e b u je  p o m o cy .  M ło d z ież  p r a c u ją c a  w o b e c n y m  
s ta n ie  rzeczy  b a rd z ie j  p o t r z e b u je 'p o m o c y  sp o łeczn e j  niż k s z t a ł ­
c ą c a  się. Jeś l i  p rz y p a t rz y m y  się s ta ty s ty k o m  p ra c y ,  to  z o b a ­
czym y, j a k  b a rd z o  w y k o rz y s ty w a n ą  je s t  m ło d z ież  o d d a jąca ,  
się p r a c y  zaw odow ej i j a k  b a rd z o  p o t rz e b u je  o n a  p o m o cy .  
I n s p e k to r a ty  p ra c y  bez  w ielkiej ilości w s p ó łp ra c o w n ik ó w  p r y ­
w a tn y c h  z a d a n io m  sw y m  m im o  n a j lepsze j  woli n ie  p o d o ła ją .  
D ziś  m im o  o b o w ią z u ją c y ch  u s ta w  n ie  p ła c i  się na leży c ie  
u czn iom , n ie  szan u je  się o ś m io g o d z in n e g o  d n ia  p racy .  U czeń  
je s t  we wielkiej ilości w y p a d k ó w  w y k o rz y s ty w a n y  b e z l i to śn ie  
p rzez  m a js tró w . M ło d z ież  w y b ie ra  zaw ód  p rz y sz ły  bez  o d p o ­
w iedn ie j  p o ra d y ,  bez  w ew n ę trzn e j  pew nośc i ,  iż o b ie ra  zawód, 
o d p o w ia d a ją c y  jej zdo ln o śc io m , zdrow iu  i u p o d o b a n iu .

O lb rz y m ie  je s t  z a te m  pole  do  p ra c y  n a  n iw ie  sp o łeczn e j ,  
zw ła szcza  o ile idzie  o op iek ę  n a d  d z ieck iem . C zy n n ik  r z ą ­
d o w y  i p r y w a tn a  in ic ja ty w a  są  n a  rów ni p o t r z e b n e  i k o ­
n ieczne . W s p ó ł p r a c a  żyw a o b u  cz y n n ik ó w  m o że  p rz y n ie ś ć  
n a d e r  b ło g ie  sk u tk i  w  tej dz iedz in ie  p racy .  N ie  w y k lu c z e n ie  
j e d n e g o  lub  d ru g ie g o  czy nn ika ,  n ie  k o n k u re n c ja ,  lecz rz e c z y ­
w ista , ch ę tn a ,  z g o d n a ,  o f ia rn a  w s p ó łp ra c a  je s t  p o t rz e b n ą .  
R o z p o rz ą d z e n ie  P rez .  R .  P . o o p ie k u n a c h  sp o łe c z n y c h  i k o ­
m is ja c h  op iek i  sp o łeczn e j  z 6 -go m a rc a  1 9 2 8  r o k u je  nadzieję ,,  
że c z y n n ik  rz ą d o w y  liczy się w pew ne j m ie rze  ze w s p ó łp r a c ą  
c z y n n ik a  o b y w a te lsk ie g o .  W p ra w d z ie  ro z p o rz ą d ze n ie  P rez .  
R .  P .  o ro z g ra n ic ze n iu  o b o w ią z k ó w  o p ie k u ń c z y c h  zw iązk ó w  
k o m u n a ln y c h  o g ło sz o n e  w  D z. U . z io -g o  m a r c a  1 9 2 8  N r .  2 6 . 
p rz e m a w ia  p rzec iw  te m u  u jęc iu  sp raw y , p o n iew aż  j e d n a k  r o z ­
p o rz ą d z e n ie  o o p ie k u n a c h  sp o łe c z n y c h  je s t  późn ie jsze ,  z a ­
ch o d z i  n a d z ie ja ,  iż zwycięża  m yś l  o p o t rz e b ie  w s p ó łp r a c y  
z c z y n n ik ie m  o b y w a te lsk im .

O d  tre śc i  r o z p o rz ą d z e ń  w y k o n a w c z y c h  w y d a ć  się m a j ą ­
cy ch  do  u s ta w y  o o p iece  sp o łeczn e j ,  do  wyż p o w o ła n y c h  r o z ­



p o rz ą d z e ń  P rez .  R .  P . z a w is łe m  jes t ,  k tó r ą  d r o g ą  w P o lsc e  
pó jdz ie  o p ie k a  sp o łe c z n a .  J a k  z je d n e j  s t ro n y  j a k n a jg o rę c e j  
w in te re s ie  sp ra w y  życzyć  b y  sob ie  n a le ż a ło ,  by  w reszc ie  
u s ta w a  o o p iece  sp o łeczn e j  w  rzeczyw is tośc i  w e sz ła  w  życie, 
t a k  z d ru g ie j  s t ro n y  n a leży  sob ie  życzyć, b y  M in is te rs tw o  
P ra c y  i O p iek i  S p o łeczn e j  u w z g lę d n i ło  w  od p o w ied n ie j  m ie rze  
p o t rz e b ę  w s p ó łp ra c y  c z y n n ik a  o b y w a te lsk ieg o .

S to im y  o b e c n ie  n a  p rz e ło m ie  d w u c h  ok resów . Z  w y łą c z n e ­
g o  d z ia ła n ia  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j  p rze jść  m a m y  b ą d ź to  do  w y ­
łą c z n e g o  d z ia ła n ia  c z y n n ik a  u rz ę d o w e g o ,  b ą d ź te ż  do  w s p ó ł ­
p r a c y  o b u  ty c h  czynn ików . O b y  w y b ó r  w y p a d ł  tak ,  b y  m ł o ­
dzież  o d n io s ła  s tą d  ja k n a jw ię k s z ą  ko rzyść .

Dr. M aks Schaff.

P s y c h o l o g j a  i n d y w i d u a l n a  i je j  

z n a c z e n i e  d la  w y c h o w a n i a  d z ie c i .

N o w y , re w o lu c y jn y  sy s te m  d o k to r a  A l f re d a  A d le ra ,  zw any 
p s y c h o lo g ją  in d y w id u a ln ą ,  zy sk u je  o s ta tn io  n a  zach o d z ie  e u r o ­
p e jsk im ,  a  w ięcej jeszcze  w  A m e ry c e ,  co raz  szersze  k rę g i  
zw o lenn ików , t a k  w p o ś ró d  ludzi w iedzy, j a k  i la ik ó w  —  w y ­
ch o w a w c ó w  i leka rzy .  T e o r je  u c z o n e g o  w ied e ń sk ie g o ,  w y ro s łe  
p o n ie k ą d  z p sy ch o an a l izy ,  a le  w  k o n s e k w e n c ja c h  sw o ich  do  
zap rz e cz e n ia  p e sy m is ty c z n e g o  f re u d y z m u  p ro w a d z ą c e ,  r o s n ą  
z d n ia  n a  d z ień  n a  p ra k ty c z n e m  zn aczen iu  w dz iedz in ie  te- 
ra p j i  i p e d a g o g ic z n e j  p ro f i lak sy .  A d le ry z m  z n a jd u je  się o b e c ­
n ie  w s ta d ju m  zw yc ięsk iego  p o c h o d u  i n ie  p r z e s ą d z a ją c  w cale  
s łu szn o śc i ,  czy n ie s łu sz n o śc i  w szy s tk ich  je g o  tez, p rz y z n a ć  
n a le ż y  o b jek ty w n ie ,  że p rz e m a w ia  on  do  z d ro w e g o  ro z są d k u ,  
je s t  o p ty m is ty czn y ,  p a r  ex ce llence  soc ja lny , s ło w e m  n a  w sk ro ś  
p o zy ty w n y  i b u d u ją c y  i już  c h o c ia ż b y  d la te g o  ro z p o w s z e c h n ie ­
n ia  g o d n y .  S w eg o  czasu  m ia ł a  p s y c h o a n a l iz a  rew e la c y jn e  
znaczen ie  — o d k r y ła  o n a  ta je m n ic z e  sp ręży n y ,  k ie ru ją c e  ży ­
c ie m  p sy c h ic z n e m  cz ło w iek a ,  zw iąza ła  ła ń c u c h e m  zw iązku  
p rz y c z y n o w e g o  p rzeży c ia  in fan ty ln e ,  w id z ia d ła  s e n n e  i k o m ­
p le k sy  c h o ro b o w e ,  z n ie z n a n ą  daw nie j  o tw a r to śc ią  p r z y z n a ła  
p o tę ż n e m u  m o to ro w i  s e k su su  d o m in u ją c y  w p ły w  i znaczen ie  — 
dzisia j  zos ta je  pow oli  an a l i ty c z n o -p esy m is ty cz n y  t e n  św ia to ­
p o g lą d  w y p ie ra n y  p rzez  m ło d ą ,  u fn ą  w sw oje  zw ycięstw o



i u fn o ść  w  życie  sw o im  zw o len n ik o m  p r z y w ra c a ją c ą  psycho-  
lo g ję  in d y w id u a ln ą .

J e d n ą  z g łó w n y c h  tez teo r j i  a d le ro w sk ie j  je s t  a k s jo m a t  
o  o g ro m n e j  roli, j a k ą  o d g ry w a  w  życiu  p s y c h ic z n e m  c z ło ­
w ie k a  p o c z u c i e  m n i e j s z e j  w a r t o ś c i  (M in d e rw e r t ig -  
ke i tsg e f i ih l) .  O p a n o w a n ie  z a d a ń  życ io w y ch  p o łą c z o n e  je s t  zw y­
k le  z p rzezw y c iężen iem  p e w n y c h  t ru d n o śc i .  A  jeśli  p ię t rz ą  się 
o n e  zby t w y so k o  — m a  m ie jsce  u d a n e g o  o s o b n ik a  z w ą tp ia ła  
p e r s p e k ty w a  i t e n d e n c y jn a  a p e rc e p c ja .  P rz y c z y n ą  są  po  n a j ­
w iększe j  części w ro d z o n e  — n ie k ie d y  n ie z n a c zn e  — u ło m n o ś c i  
o rg a n ó w ,  n. p. k ró tk o w z ro c z n o ść ,  w a d a  s łu c h u ,  p rz e w o d ó w  
o d d e c h o w y c h ,  p o k a rm o w y c h ,  o rg a n ó w  w y d z ie la jący ch ,  g r u ­
c zo łó w  w ew n ę trzn e j  sek rec j i ,  m ó zg u ,  rd z e n ia  p a c ie rz o w eg o  itp. 
W s z y s tk ie  te  b r a k i  i w a d y  — zaliczyć t r z e b a  do  n ich  jeszcze  
b a rd z o  częs te  (3 5 % ) w y p a d k i  m a ń k u c tw a  — u t r u d n ia ją  j u ż  
d z i e c k u  rozw iązy w an ie  życ iow ych  z ad ań .  D zieci,  u p o ś le ­
d z o n e  p rzez  n a tu rę ,  zm u szo n e  są  częściej,  u p o rczyw ie j  z m a g a ć  
się  z życiem . T r e n in g  o d p o w ie d n i  — św iad o m y , a lbo  n ie ­
ś w ia d o m y  —  jes t  k o n ie c z n o śc ią .  A  u s to su n k o w a n ie  się do  
ty c h  p ie rw sz y c h  p rz e s z k ó d  — ich  p rzezw yc iężen ie ,  a lb o  k a ­
p i tu la c ja  p rz e d  n iem i — m o że  s tać  się d e c y d u ją c e m  d la  c a ­
ł e g o  p rz y sz łe g o  życia.

N iezaw sze  je d n a k o w o ż  m a  p o czu c ie  m n ie jsze j  w a r to śc i  
w a d ę  o rg a n ic z n ą  za p rzyczynę .  S p o ty k a  się je  też u  dzieci, 
n a  k tó re  życie  już  w cześn ie  w ie lk ie  c ięża ry  n a k ła d a .  N . p. 
u  d z i e c i  w y r a s t a j ą c y c h  w n ę d z y ,  a lb o  ta k ic h ,  k t ó r e  
c i e r p i ą  p o d  b r a k i e m  c i e p ł a  i m i ł o ś c i .  W ie lk ą  s z k o ­
d ę  p rz y n o s i  też d z ie c k u  p r z y w i ą z y w a n i e  z b y t  w i e l ­
k i c h  n a d z i e i  do  je g o  p rzysz ło śc i .  W  ty m  w y p a d k u  żywi 
się  je d y n ie  o b a w ę  dz ieck a ,  że n ie  o d p o w ie  ono  o czek iw an io m  
sw o ich  rodz iców , czy w ychow aw ców . W  n ie k o rz y s tn e m  p o ł o ­
żen iu  z n a jd u ją  się też  d z i e c i  r o z p i e s z c z o n e .  N ie  p r z e ­
ż y w a ją  o ne  ż a d n y c h  t ru d n o śc i ,  n ie  t r e n u ją  się — g d y ż  nie  
m a ją  p o  te m u  sp o so b n o śc i  — w ich  p rzezw y c iężan iu  i d la te g o  
c o fa ją  się p o te m  bo jaź liw ie  p rz e d  k a ż d ą  n a p o tk a n ą  p r z e ­
sz k o d ą .  P rzez  c a łe  sw oje  życie ży ją  w p rz e św ia d c ze n iu ,  że 
inn i  o b o w ią z a n i  są  zaw sze w szy s tk o  za n ic h  rob ić .  A  s k u te k :  
n ie je d n o k ro tn ie  l ą d u ją  o ne  p o z a  f ro n te m  życ iow ym , zda ła  
o d  p o s tu la tó w  czasu. P o czu c ie  m n ie jsze j  w a r to śc i  sp o ty k a  
się  też  u d z i e c i  b r z y d k i c h .

K o n s e k w e n c je  d a ją  się w p ó źn ie jszy m  w iek u  o d czu ć  i są 
częs to  b a rd z o  c iężkie . Z  wyżej w y liczo n y ch  k a te g o ry j  dzieci 
r e k r u tu ją  się n e rw o w o -c h o rzy ,  zb ro d n ia rz e ,  m o rd e rc y ,  p r o ­



s ty tu tk i ,  s e k su a ln ie  p e rw e r to w a n i ,  k o k a in iśc i ,  s a m o b ó jc y  itp ., 
s ło w e m  ludz ie ,  n ie  p rz y zw y cza jen i  d o p in a ć  sw o ich  ce lów  n o r ­
m a ln ą  d r o g ą  i sz u k a ją c y  śc ieżek  n a jm n ie js z e g o  o po ru .  J e d ­
n o s tk i  te  są  n a w s k ró ś  a so c ja ln e  i c e c h u je  je  w szy s tk ie  b r a k  
p o c z u c i a  w s p ó l n o t y  (G e m e in sc h a f tsg e f i ih l ) .  Z d a n ie m  
A lf r e d a  A d le ra  je s t  p o czu c ie  w s p ó ln o ty  w ro d z o n y m , z a s a d n i ­
c zy m  n a s t ro je m  cz łow ieka .  J a k  d łu g o  życie  p sy c h ic z n e  ro z ­
g r y w a  się w r a m a c h  n o rm a ln y c h ,  t a k  d łu g o  n a s t ró j  te n  
is tn ie je . K ie d y  m a  m ie jsce  j e g o  zw ichn ięc ie ,  n a s tę p u je  u c ieczk a  
w c h o ro b ę ,  zb ro d n iczo ść ,  p e rw e rs ję  itd . A n ty te z ą  p o c z u c ia  
w sp ó ln o ty  je s t  a so c ja ln y ,  a lb o  a n ty so c ja ln y  ego izm , ja k o  w y ­
n ik  b r a k u  o d w a g i  ż y c i o w e j  ( E n t m u t i g u n g ) . Z w ła sz c z a  
w sze lk ie  n e w ro z y  i p sy c h o z y  m a ją  za  p rzy czy n ę  b r a k  o d w a g i  
życiow ej. P o le p sz a  się s ta n  p a c je n ta ,  jeś li  u d a je  się g o  uczy n ić  
z p o w ro te m  z d a tn y m  d o  życia , a  to  znaczy  p rzy w ró c ić  m u  p o ­
czuc ie  w spó ln o ty .  D z ie je  się to  d r o g ą  d o d a w a n i a  m u  o d ­
w a g i  ( E r m u t ig u n g ) .  C zy n i ły  to  już  i s ta rsze  sz k o ły  n e u r o ­
log iczne , c z a se m  u d a je  się to  i la ikow i, a le  św iad o m ie  w p r o ­
w a d z i ła  m e to d ę  tę  d o p ie ro  p s y c h o lo g ja  in d y w id u a ln a ,  k tó r a  
już  dziś  p oszczyc ić  się m o że  sz e re g ie m  n ie z w y k ły c h  su k cesó w  
n a  t e m  polu .

Z a z n a c zy ć  na leży , że zw alczan ie  p o c z u c ia  m n ie jsze j  w a r ­
to śc i  m e to d ą  p s y c h o lo g j i  in d y w id u a ln e j ,  p o le g a ją c e  n a  d o d a ­
w an iu  o tu c h y  i p rz y w ra c a n iu  p o c z u c ia  w spó ln o ty ,  w y k ra c z a  
już  p o z a  r a m y  teg o ,  czeg o  w yuczyć  się m ożna .  L e k a rz ,  w z g lę ­
d n ie  w y ch o w aw ca ,  m u s i  m ieć  po  tem.u w ro d z o n e  zdolności.  
O d b y w a  się p ro c e s  d o d a w a n ia  o tu c h y  d r o g ą  s o k ra te s o w e g o  
d ja lo g u .

O d c h y le n ia  od  n o rm a ln e j  d ro g i  życiow ej zauw ażyć  m o ż n a  
c a łk ie m  w y raźn ie  już  we w c z e sn y m  w iek u  dz iec ięcym . U p o ś l e ­
d z o n e  w jak ik o lw ie k  sp o só b  dziec i re w o l tu ją  b ą d ź  czynn ie  
( a r o g a n c ja ,  z łośliw ość , b e z w z g lę d n o ść  i tp .) ,  b ą d ź  też  d ro g ą  
b ie rn e g o  o p o ru  ( len is tw o , k ła m liw o ść ,  in d o le n c ja ) .  Z aw sze  
z d ra d z a ją  o n e  sw o jem  z a c h o w a n ie m  się, że u c ie k a ją  p rz e d  
ro z w ią z y w a n iem  sw o ich  zadań .  M im o - to  n ie  p rz y z n a w a ją  się 
d o  swojej n iezdo lnośc i ,  b a  n a w e t  n iczeg o  n ie  o b a w ia ją  się 
tak ,  j a k  s tw ie rd z e n ia  te g o  f a k tu  p rzez  in n y c h  i w olą  e w e n ­
tu a ln ie  c iężk ie  k a r y  ponos ić ,  an iże li  p rz y z n a ć  się do  i n d o ­
lencji. A n a l iz u ją c  w y p a d k i  te g o  ro d za ju ,  d o jd z ie m y  d o  p r z e ­
k o n a n ia ,  że d z ieck o  tkw i w  ja k im ś  b łę d z ie  życ iow ym , m a ­
ją c y m  za p o d s ta w ę  poczu c ie  m nie jsze j  w arto śc i .  A lf re d  A d le r  
w ylicza  w je d n e m  ze sw oich  d z ie ł  p a r ę  ta k ic h  z a sa d n ic z y ch  
i ty p o w y c h  b łę d ó w :  d z ieck o  n ie  w ierzy, b y  m o g ło  k i e d y k o l ­



w iek  o s ią g n ą ć  to  znaczen ie ,  ja k ie  p o s ia d a ją  o jciec, a lbo  
m a tk a ;  je s t  p r z e k o n a n e  o b r a k u  swojej m ę sk o śc i ;  sądzi, że 
zaw sze  m u s i  m u  k to  in n y  b y ć  p o m o c ą  i p o d p o r ą ;  że n ie  m oże  
s ię  n ig d y  i n ik o m u  p o d o b a ć ;  że w cześn ie  u m rz e ;  że w szyscy  
lu dz ie  są w ro g o  w o b e c  n ie g o  u sp o so b ie n i ;  że ty lko  p o d s t ę ­
p e m  m o ż n a  so b ie  d a ć  r a d ę  w życiu ; że je s t  z d e g e n e ro w a n e ;  
że w szy s tk o  p o w in n o  się o s ią g a ć  bez  z b y tn ie g o  t r u d u ;  że 
m o ż n a  k a ż d e j  chwili d o p ią ć  św ie tn y ch  re zu l ta tó w  itd. U  d z ie w ­
czą t  sp o ty k a  się częs to  b ł ą d  — w inę  w  ty m  w y p a d k u  p o n o s i  
n a s z a  m ę sk o  z o r je n to w a n a  k u l tu r a  — p o le g a ją c y  n a  p r z e ­
św iadczen iu ,  że p łe ć  ż e ń sk a  n ie  p o s ia d a  w arto śc i ,  że je s t  o n a  
je d y n ie  p rz e d m io te m  d la  m ężczy zn y  itp.

N a jczęśc ie j  sp o ty k a n y m  b łę d e m  u  dzieci je s t  j e d n a k o w o ż  
p rz e św ia d c ze n ie  o r z e k o m o  o g ro m n e j  d o n io s ło śc i  t. zw. w r o ­
d z o n y c h  zdolności.  J e s t - to  p o g lą d  częs to  i p rzez  s ta rsz y c h  
d z ie lony , a  w k o n s e k w e n c ja c h  sw o ich  n ieb ezp ieczn y :  szkodz i  
o n  b o w ie m  dz iec iom , o k tó r y c h  p a n u je  p rz e k o n a n ie ,  że są  
zdo lne , g d y ż  w y w o łu je  o czek iw an ia  i n adz ie je ,  p o d  k tó ry c h  
c ię ż a re m  m o g ą  się o ne  ła tw o  w p rzy sz ło śc i  z a ła m a ć ,  j a k  
też  i ty m , k tó r e  są  rz e k o m o  p o z b a w io n e  w sze lk ich  zdolności,  
g d y ż  pod  w p ły w e m  p rz e s ą d u  o d o n io s łe j  w a d z e  w ro d z o n y c h  
zdo lnośc i ,  r y c h ło  m o g ą  z re z y g n o w a ć  z swojej p r a c y  i t ru d ó w . 
Ś w iad o m i sw o jeg o  z a d a n ia  w y c h o w a w c y  pow in n i  b a c z n ą  u w a ­
g ę  z w racać  n a  to  n ieb ezp ieczeń s tw o .

D o n io s łą  d la  w y c h o w a n ia  je s t  też  teza  a d le ro w sk a ,  w y p o ­
w ia d a ją c a  się p rzec iw k o  teo r j i  d z ied z iczn eg o  o b c iążen ia  p s y ­
c h ic z n e g o  (o rg a n ic z n e  je s t  n a tu ra ln ie  częs ty m  fa k te m )  i o b a ­
la ją c a  h ip o te z ę  o u ro d z o n y m  z b ro d n ia rz u .  C z ło w iek  n ie  rodz i  
się z ły  — o d  o d p o w ie d n ie g o  w y ch o w an ia ,  o d  m ożliw ie  w c z e s ­
n e g o  p rz e c iw d z ia ła n ia  a s o c ja ln y m  k o n s e k w e n c jo m  p o czu c ia  
m n ie jsze j  w ar to śc i ,  zależy w szystko . T y p o w y  d la  p sy ch o lo g j i  
in d y w id u a ln e j  o p ty m iz m  nie  p o zw a la  w ż a d n y m  w y p a d k u  
n a  d e te rm in is ty c z n e  z a k ła d a n ie  rąk .  W o la  w ła sn a ,  a lb o  w p ływ  
in n y c h  zn iw elow ać  m o g ą  z b ro d n icze ,  w y w o ła n e  w a ru n k a m i  
życ iow ym i, in s ty n k ty .

N ie ty lk o  j e d n a k  n iw e lac ja  n e g a ty w n y c h  m o m e n tó w  jes t  
c e le m  p sy c h o lo g j i  in d y w id u a ln e j .  Idz ie  o w ięcej jeszcze ,  o p o ­
zy ty w n y  su k ces ,  o rea l izac ję  z a sa d y  c o n t r a  s p e m  spero . N ie ­
j e d n o k r o tn ie  sp o ty k a m y  się w życiu  z ludźm i, k tó rz y  m im o  iż 
p o s ia d a ją ,  a lb o  p o s ia d a l i  j a k ą ś  w a d ę  o rg a n ic z n ą ,  n ie ty lk o  nie  
w p a d l i  w ch o ro b l iw y  n a s t ró j  p o czu c ia  m n ie jsze j  w ar to śc i ,  ale 
w ręcz  p rzec iw n ie ,  o s iąg n ę l i  św ie tne  rezu l ta ty .  F a k t  te n  zw any  
j e s t  p o n a d l c o m p e n z a c j ą  ( U e b e r k o m p e n s a t io n ) ,  a  d r o g a



•do niej p ro w a d z ą c a  je s t  d r o g ą  o d p o w ie d n ie g o  t re n in g u .  D e m o -  
s te n e s  j ą k a ł  się i m oże  w ła śn ie  d la te g o  zo s ta ł  d o s k o n a ły m  
m ó w cą .  G łu c h y  B e e th o v e n  p o d a r o w a ł  lud zk o śc i  n a jp ię k n ie j ­
sze p o e m a ty  m uzyczne .  G e n ja ln y  M a te jk o  b y ł  k ró tk o w z ro c z n y ,  
ch o c iaż  p o  m a la rz u  sp o d z ie w a lib y śm y  się p rz e d e w sz y s tk ie m  
d o b r e g o  w zro k u .  O to  p a r ę  p rz y k ła d ó w  z h is to r j i ,  w s k a z u ją ­
cych , że w a d a  o rg a n ic z n a ,  t r e n in g ie m  d o  p o n a d k o m p e n z a c j i  
d o p ro w a d z o n a ,  s ta je  się ź ró d łe m  o w o c n e g o  w y s i łk u  tw ó rczeg o .

P s y c h o lo g ja  in d y w id u a ln a  i ten  m o m e n t  —  zre sz tą  o wiele 
częście j ,  n iżb y  p rzy p u szczać  m o ż n a  b y ło ,  sp o ty k a n y  — b ierze  
p o d  ro zw ag ę ,  n ie  p o z w a la ją c  jeśli  idzie  o w y ch o w an ie ,  n ig d y ,  
n a w e t  w p o zo rn ie  b a rd z o  c iężk im  w y p a d k u ,  n a  re z y g n a c ję .

W  czas ie  nasze j  d łu ższe j  ro zm o w y  z d o k to r e m  A lf re d e m  
A d le re m ,  k tó r a  p o s łu ż y ła  n a m  w znacznej  m ie rze  za s u b s t ra t  
n in ie jszeg o  a r ty k u łu ,  zos ta l iśm y  też p o in fo rm o w a n i  o p r a k ­
t y c z n i  m  zn aczen iu  p sy c h o lo g j i  ind y w id u a ln e j  w  dziedz in ie  
p e d a g o g  j i. I t a k  is tn ie je  w W ie d n iu  t r z y d z i e ś c i  p o ­
r a d n i  (R e ra tu n g s s te l le n )  d la  dzieci, k tó r e  t r u d n o  je s t  w y ­
ch o w y w ać .  P o r a d n ie  te, k ie ro w a n e  p rzez  u czn iów  d r a  A d le ra ,  
p o z o s ta ją  w  s ta ły m  k o n ta k c ie  ze sz k o ła m i ,  n a u c z y c ie la m i i r o ­
dz icam i.  N au czy c ie l ,  n a t ra f iw sz y  n a  ja k iś  c iężk i w y p ad ek ,  
n a  dz iecko ,  k tó r e  t ru d n o  je s t  w y ch o w y w ać ,  z w raca  się do p o ­
ra d n i .  T a m  zos ta je  w y p ra c o w a n y  p o n ie k ą d  p la n  s t ra te g ic z n y ,  
p ro je k t  r a c jo n a ln e g o  w y c h o w a n ia ,  zaw sze p o d  k ą te m  w idzen ia  
sp e c y f ic z n eg o  w y p a d k u  (p sy c h o lo g ja  i n d y w i d u a l n a ) ,  t a m  
też  d a je  się p e d a g o g o w i  w skazów ki,  w ja k i  sp o só b  w p ły n ą ć  
m o ż n a  o d p o w ie d n io  n a  dz ieck o  i rodziców . In s ty tu c ja  t a  f u n k ­
c jo n u je  d o sk o n a le ,  a  nau czy c ie le  n ie  m o g ą  się n a c h w a l ić  jej 
uży tecznośc i ,  p rz y z n a ją c ,  że dz ięk i  m e to d z ie  ad le ro w sk ie j  o s ią ­
g n ię te  z o s ta ły  su k c e sy  w y ch o w aw cze  ta m ,  g d z ie  o n ic h  bez 
p sy c h o lo g j i  in d y w id u a ln e j  n ie  m o ż n a  b y ło  n a w e t  m arzyć .

N a  z a k o ń czen ie  je szcze  c iek aw y  fa k t :  A lf re d  A d le r ,  z a ­
p y ta n y  p rzez  n a s  w  ja k i  sp o só b  d o s z e d ł  d o  sw oich  teo ry j ,  o d ­
po w ie d z ia ł ,  że —  — dzięk i  p rzeży c io m  z czasów  dziec ińs tw a . 
B y ł  w c z w a r ty m  ro k u  sw o jeg o  życ ia  śm ie r te ln ie  c h o ry  — 
le k a rz e  s trac il i  już  n a d z ie ję  u t r z y m a n ia  g o  p rz y  życiu  — 
i w te d y  p o s ta n o w ił  zos tać  le k a rz e m . A  k ie d y  p o te m , ja k o  
m ło d y  c h ło p a k ,  k tó r e g o  ro d z ice  m ieszka li  n a  p e ry fe r j i  m ias ta ,  
w a łę s a ł  się d n i  c a łe  z u l iczn ik am i i dz iećm i p rz e d m ie js k ie m i ,  
u c z y ł  się p ra k ty c z n ie  i n ie  w ied ząc  m o że  o tern, sz tuk i  p o ­
z n a w a n ia  ludzi.  I te  d o św ia d c z e n ia  m ło d z ie ń c z e  s ta ły  się p ó ­
źniej p o d s ta w ą  p o w a ż n e g o  n a u k o w e g o  d z ie ła  „ M e n sc h e n -  
k e n n tn i s “ . P rz y ja c ie le  zaś u c z o n e g o  tw ie rd zą ,  że  już  j a k o



k i lk u n a s to le tn i  m ło d z ie n ie c  w y p o w ia d a ł  z a sad y  — p sy c h o lo g j i  
in d y w id u a ln e j .  P o te m  w szy s tk o  to  p r z y b r a ło  ś c is łą  fo rm ę  
i n a u k o w y  fu n d a m e n t .  A le  m im o - to  n ie z a p rz ec z a ln ą  je s t  w r e ­
w o lu cy jn e j  tej i zw ycięsk ie j n a u c e  p ro s to ta ,  g e n ja ln a  p r o ­
s to ta ,  t r a f ia ją c a  ła tw o  i p o w sz e c h n ie  do  p rz e k o n a n ia .  Ś w ia ­
to p o g lą d  a d le ro w sk i  n ie  korrip liku je , a le  u p ra sz c z a ,  n ie  z a ­
d a w a la  się ana lizą ,  a le  tw orzy  syn tezę ,  n ie  ro z d ra p u je  ran,, 
za to  u s u w a  ch ao s .  B y ło b y  więcej an iże li  p o ż ą d a n e m ,  b y  
i u  n a s  n a u k a  t a ,  m a ją c a  d o n io s łe  p ra k ty c z n e ,  p e d a g o g ic z n e  
znaczen ie ,  p r z e s ta ła  b yć  czem ś n ie z n a n e m , a  p o c z ę ła  z y sk i­
w ać  n a  p o p u la rn o śc i .

Dr. Szym on W olf.

P o r a d n i a  d la  m ł o d z i e ż y .

P o w o je n n a  A u s t r ja ,  a  w szczegó lnośc i  m ia s to  W ie d e ń  
m o g ą  s tan o w ić  p rz y k ła d ,  j a k  m im o  u b ó s tw a  p rzy  d o b r e j  
woli i w s p ó łp ra c y  w sz y s tk ic h  z a in te re so w a n y c h  czy n n ik ó w  m o ­
ż n a  o p iek ę  sp o łe c z n ą ,  a  w szczeg ó ln o śc i  op iek ę  n a d  dziec-i 
k ie m  i d o r a s ta ją c ą  m ło d z ie ż ą  p o s taw ić  n a  b a rd z o  w y so k im  
poz iom ie .

G d y  w eźm ie  się do  r ą k  w y d a w a n ą  p rzez  g m in ę  w ie d e ń s k ą  
g a z e tę  „ B la t t e r  fu r  d a s  W o h l f a h r t s w e s e n “ m u s i  się w nas- 
zbu d z ić  zazd ro ść  n a  m yśl,  że an i  j e d n o  m ia s to  n a sz e  n ie  
z d o b y ło  się n a  p o d o b n y  w y s i łek ,  że m u s im y  po  dz ień  d z i ­
sie jszy  u  o b c y c h  u czyć  się, j a k  n a leży  o p iek ę  spo łeczną , 
p o jm o w a ć  i w yk o n y w ać .

N u m e r  p o w y ższeg o  c z a so p ism a  za lip iec  i s ie rp ień  1 9 2 8  
p o św ię c o n y  je s t  w  p ie rw sz y m  rzędz ie  k o lo n jo m  w a k a c y jn y m . 
P o z a  te m  z n a jd u je m y  t a m  p rz e b o g a ty  m a te r j a ł  in fo rm a c y jn y ,  
z a z n a ja m ia ją c y  z d z ia ła ln o śc ią  s p o łe c z n ą  n a j ro z m a i ts z y c h  p r y ­
w a tn y c h ,  g m in n y c h  i rz ą d o w y c h  in s ty tu c j i  sp o łe c z n y c h ,  z p r z e ­
b o g a tą  l i t e r a tu rą  i żu rn a l is ty k ą ,  p o św ię c o n ą  o p iece  s p o ­
łeczne j .

M ięd zy  in n e m i u m ieszczo n y  je s t  a r ty k u ł  W ik to r a  F rank la , ,  
k ie ro w n ik a  a u s t r ja c k ie j  c e n t ra l i  d la  u d z ie lan ia  p o r a d  m ło d z ie ­
ży  p o d  n azw ą  „ J u g e n d b e r a t u n g “ . P o n ie w a ż  a r ty k u ł  t e n  p o ­
ru sz a  k w es t ję  b a rd z o  w a ż n ą  i d la  n a ś ,  p rz e to  s t re sz c z a m y  g o  
i p o d d a je m y  p o d  ro z w a g ę  n a s z y c h  o d p o w ie d z ia ln y c h  za o p ie ­
k ę  sp o łe c z n y c h  czy nn ików , czy  t a k a  in s ty tu c ja  n ie  p o w in n a  b y ć  
i u n a s  w p ro w a d z o n ą .



T w ó r c ą  idei p o ra d n i  d la  m ło d z ie ż y  je s t  u rz ę d n ik  d r e z d e ń ­
s k ie g o  b a n k u  w B er l in ie  D r .  H u g o  S a u e r .  O d  la t  1 4 -tu p r o ­
w a d z i  o n  s k u te c z n ą  p r o p a g a n d ę  d la  tej in s ty tuc ji .  W ie le  m ia s t  
w  N ie m c z e c h  z a ło ż y ło  już  te g o  ro d z a ju  p o ra d n ie .  W ie d e ń  
p rz y s tą p i ł  w ro k u  1 9 2 7  do  za ło ż e n ia  ta k ie j  in s ty tu c j i  i p rz e d  
k i lk u  m ie s ią c a m i  ro z p o c z ę ła  o n a  sw oją  d z ia ła ln o ść .  Z a d a n ie  
tej in s ty tu c j i  p o le g a  n a  tem ,  b y  o lb rzym ie j  rzeszy  m ło d z ie ż y  
udz ie l ić  m o ż n o śc i  zw ra c a n ia  się o p o ra d ę  w k a ż d e j  p sy ch iczn e j  
p o trz e b ie  do  osó b  d o św ia d c z o n y c h ,  w z b u d z a ją c y c h  zaufan ie .  
M a  o n a  um ożliw ić  m ło d z ie ż y  w y w n ę trz e n ie  się, p rz y c z e m  r o z ­
m o w a  je s t  śc iśle  d y s k re tn a ,  a  u b ie g a ją c y  się o p o ra d ę  n ie  
je s t  o b o w ią z a n y  do  w y m ie n ie n ia  sw ego  nazw isk a .  P o r a d y  z a ­
s i ę g a  się w  p ry w a tn e m  m ie sz k a n iu  d o r a d c y  w  ściś le  o z n a c z o ­
n y c h  g o d z in a c h  k o n fe re n c y jn y c h .  D o r a d c y  r e k r u tu j ą  się m o ­
żliwie ze w szy s tk ich  s tan ó w , p rz y c z e m  p rz y c ią g a  się g łó w n ie  
le k a rz y ,  p e d a g o g ó w ,  i o p ie k u n ó w  sp o łe c z n y c h .  P o s z u k u ją c y  
p o m o c y  m ło d y  c z ło w iek  (n ie  u s ta la  się g r a n ic y  w ieku )  w y b ie ra  
s o b ie  s a m  sw eg o  d o ra d c ę .  P o r a d a  je s t  b e z p ła tn ą .

M ło d z ież  d o w ia d u je  się o is tn ien iu  p o ra d n i ,  o o s o b a c h  d o ­
r a d c ó w  p rzez  p la k a ty ,  o g ło s z e n ia  w  p ra s ie ,  o g ło s z e n ia  w  s z k o ­
ł a c h  zaw o d o w y ch ,  w e  f a b r y k a c h  i t. d.

K i lk u m ie s ię c z n a  p r a k ty k a  w y k a z a ła  k o n ie c z n o ść  is tn ien ia  
te j  ins ty tuc ji .  P rzez  d a n ie  m o żn o śc i  w y sp o w ia d a n ia  się, w y ­
p o w ie d z e n ia  sw y ch  u d r ę k  p sy c h ic z n y c h  z a p o b ieżo n o  w b a r ­
dzo  wielkiej i lości w y p a d k ó w  neu ro z ie ,  w y k azan o ,  że owe 
u d r ę k i  p sy c h ic z n e  p o le g a ją  n a  ja k ie m ś  n ie p o ro z u m ie n iu ,  n a  
chw ilow ej u t r a c ie  o d w a g i  i sp ro w a d z o n o  p o s z u k u ją c ą  p o r a d y  
m ło d z ie ż  n a  w ła śc iw ą  d ro g ę .  O k a z u je  się, że in s ty tu c ja  ta  
z a p e łn ia  is tn ie ją c ą  d o ty c h c z a s  w  o p iece  n a d  m ło d z ie ż ą  lukę , 
że s tw o rzo n o  in s ty tu c ję ,  k tó r a  z p u n k tu  w id zen ia  p sy ch iczn o -  
h ig je n ic z n e g o  m a  b a rd z o  w a ż n e  p ro f i la k ty c z n e  znaczen ie .

In s ty tu c ja  t a k a  b y ł a b y  z p e w n o śc ią  i u  n a s  n a d e r  w ażną . 
U  n a s  t a k  s a m o  j a k  i w  c a ły m  św iecie  b r a k  te g o  p e łn e g o  
z a u fa n ia  d z ie c k a  d o  sz k o ły  i rodz iców , b r a k  te g o  rz e c z y ­
w is te g o  k o n ta k tu ,  k tó r y b y  d o p ro w a d z i ł  do  w y p o w ied zen ia  się, 
d o  s z u k a n ia  u  ty c h  cz y n n ik ó w  rzeczyw is te j  p o ra d y .  Z  tem  
liczyć  się n a leży  ja k o  z f a k te m ,  bez  w z g lę d u  n a  to, j a k  
się n a  s a m ą  tę  k w e s t ję  z a p a t ru je m y .  Z n a c z n a  p o z a te m  ilość 
m ło d z ie ż y  n ie m a  n a w e t  te g o  czy n n ik a .  W ie m y  ile s a m o b ó js tw  
p o p e łn ia  się w m ło d y m  w iek u  i ile t a k im  u c ie c z k o m  p rz e d  
ży c iem  m o ż n a b y  zapob iec ,  g d y b y  się w  czas  p rz y sz ło  z o d p o ­
w ie d n ią  p o m o c ą  lu b  zd ro w ą  ra d ą !



W  czasie , g d y  tw orzy  się d la  d o ra s ta ją c e j  m ło d z ieży  p o ­
ra d n ie  zaw odow e , g d y  czyni ,się s ta ra n ia ,  b y  p rz y sz ła  g e n e ra c ja  
m o g ła  c ieszyć  się w p ra c y  ja k n a jw ię k sz ą  s u m ą  szczęśc ia  i z a ­
dow o len ia ,  p o w in n iśm y  rów nież  s ta ra ć  się o zapo b ieżen ie  p o ­
w s ta w a n iu  p sy c h ic z n y c h  u d r ę k  i k o n se k w e n c j i  z t e g o  w y n i­
k a ją c y c h .  P ro w a d z i  do  te g o  d r o g a  p rzez  wyżej o p isan e  p o ­
ra d n ie ,  w k tó ry c h b y  Czynnik o b y w a te lsk i  w y b itn ą ,  jeśli  n ie  
w y łą c z n ą  o d e g r a ł  rolę.

Dr. M. S.

M anka h isio rji w c z o r a j a ju^ro.
i .

W ś r ó d  zap isków  i p a p ie ró w  z la t  s z k o ln y c h  szczeg ó ln ie  
m i łą  b y ła  mi n o ta tk a ,  d o  k tó re j  zap isy w a liśm y  sob ie  , , s e n ­
te n c je "  łac iń sk ie .  N a u c z y c ie l  ła c in y  (z re sz tą  je d e n  z n a j ­
b a rd z ie j  lu d z k ic h  p e d a g o g ó w ,  ja k ic h  w życiu  sw e m  p o z n a łe m )  
w y g ła s z a ł  je  z p o w a g ą  ja k o  p ra w d y  życiow e o w ieczn y m  
w alo rze ,  a  my, w y ch o w an k o w ie  je g o  chciw ie  s łu c h a l iś m y  i n o ­
to w a l iśm y  je, d u m n i  z tego , że u c z y m y  się m ą d ro ś c i  ży ­
ciowej. J e d n ą  z ta k ic h  se n ten cy j ,  n a d  k tó r ą  nasz  u k o c h a n y  
ła ć in n ik  ( te g o  n au czy c ie la  n a p r a w d ę  k o c h a l iśm y )  na jsze rze j  
się rozw odz ił ,  b y ła :  H is to r i a  e s t  m a g i s t r a  vitae . M ów ił  o niej 
z en tu z ja z m em , p o ry w a ł ,  p rz e k o n y w a ł  (a  cóż ła tw ie jszego ' 
j a k  m ło d e  u m y s ły  p rz e k o n a ć ? ) ,  aż  w reszc ie  p r z e k o n a ł  n a s ,  
j a k o b y ś m y  by li  u  ź r ó d ła  p raw d y . Z a  n a u c z y c ie le m  h is to r j i  m ó ­
w iliśm y p o te m  o „ k o n ie c z n o ś c ia c h  h is to ry c z n y c h " ,  w k t ó ­
ry c h ,  g d y ś m y  po  la ta c h  dojrzeli ,  d o p a trz y l iśm y  się w sz y s t ­
k ie g o  in n eg o ,  ty lko  nie  kon ieczn o śc i .  K o n ie c z n o ść  b y ła  ty lk o  
ro z m y ś ln y m  e u fe m iz m e m  w m ie jsce  in t ry g ,  chciw ości,  n i e ­
naw iśc i ,  z ab o rczo śc i  i in n y c h  p o d o b n y c h  idea łó w .

M ów ię  o ty m  te m a c ie  ja k o  laik, t. zn. j a k o  tak i ,  k tó r y  
te g o  p rz e d m io tu  n ig d y  n ie  uczy ł ,  n a to m ia s t  s a m  go  w szko le  
s i ę  uczy ł ,  w id z ia ł  i widzi, j a k  g o  u c zo n o  i uczą . M ó w iąc  
b o w ie m  o h is to r j i ,  m a m  n a  m yśli  n a u k ę  h is to r j i  w szkole . 
M a m  n a  m yśli  w a r to śc i  k s z ta łc ą c e ,  k tó r y c h  o n a  w y c h o w a n ­
kow i u d z ie la  d la  rozw o ju  i u g ru n to w a n ia  je g o  o so b o w o śc i ;  
m a m  n a  m yśli  w reszc ie  d ro g i  w ych o w aw cze ,  po  k tó r y c h  m a  
d o jść  d o  w y ro b ie n ia  so b ie  w ła śc iw e g o  s ą d u  o o s o b a c h  i d z ie ­
ja c h .  W y c h o d z ą c  ze s ta n o w isk a  p e d a g o g ic z n e g o  m u s i  się  
o rzec , że s ta n o w isk o  n a u c z y c ie la  w  szko le  ś red n ie j  je s t  p o ­



n ie k ą d  cięższe  n iż  s ta n o w isk o  p ro fe s o ra  uczeln i w yższej,  k tó ry  
s łu c h a c z y  sw oich  p ro w a d z i  w p ro s t  do  ź ró d e ł ,  d o  la b i ry n tó w  
p rz y c z y n  i sk u tk ó w . N a u c z y c ie l  zaś s z k o ły  ś red n ie j  p o d a je  
sw ym  w y c h o w a n k o m  już  coś g o to w e g o ,  o d p o w ie d n io  z a b a r ­
w io n e g o  i p rz y p ra w io n e g o  — p o d a je  h is to r ję  w e d łu g  p r z e ­
p isów  a  n ie  p o d ł u g  z a sa d y  o b je k ty w iz m u ,  owej n iew zru sza ln e j  
p o d s ta w y ,  jeś li  się idzie  za  z d a n ie m  S ch i l le ra :  „ W e l tg e s c h ic h te  
ist d a s  W e l tg e r i c h t “ . P o czu c ie  o d p o w ied z ia ln o śc i  p e d a g o g ic z ­
nej u c z ą c e g o  o d g ry w a  tu  w ie lką  ro lę . S p e łn ia n ie  b o w iem  o b o ­
w iązk u  je g o  zależy w n ie m a ły m  s to p n iu  od  je g o  u sp o so b ie n ia ,  
m e n ta ln o śc i  i n a s ta w ie n ia  się d o  sp ó łc z e sn o śc i  i jej w y d a rz e ń .  
N a u c z y c ie l  d o s ta te c z n ie  sob ie  zda je  lub  p o w in ien  z d aw ać  
sp ra w ę  z teg o ,  j a k  d a lece  n a u k a  h is to r j i  p rzez  s tw a rz a n ie  s ą ­
d ó w  lub  p rz e s ą d ó w  w p ły w a  n a  k sz ta ł to w a n ie  się i to k  życ ia  
c o d z ie n n e g o ,  n a  b l isk o ść ,  b a rw ę  i to n  w sp ó łż y c ia  w s p ó łż y ­
ją c y c h .  U c z e ń  d o s ta je  i p rz y jm u je  g o to w e  w ynik i,  g o to w e  
s ą d y  bez  m ożnośc i  b a d a n ia  lub  k o n t ro lo w a n ia  tychże . D o s ta je  
w swe ręce  o b raz ,  m a lo w a n y  p rzez  k o g o ś  inn eg o .  C h o d z i  
w ięc o ręce ,  k tó re  m a lo w a ły ,  o oczy, k tó re  się p a t r z a ły  i k o ­
lo ry  do  o b ra z u  d o b ie ra ły .  W re s z c ie  o sposób ,  w jak i  te n  
o b ra z  im się o d d a je .

Z a d a n ie m  n a u k i  h is to r j i  w e d łu g  K e r s c h e n s te in e ra ,  j e d n e g o  
z n a jz n a k o m i ts z y c h  p e d a g o g ó w  e u ro p e jsk ic h ,  je s t :  po  p ie rw ­
sze s tw orzyć  w d u szy  w y c h o w a n k a  o b ra z  p ra w d z iw e g o  c z ło ­
w ieczeń s tw a  p rzy  p o m o c y  — sy n te n ty c z n ie  u ję ty c h  —• o b ra z ó w  
h is to ry c z n y c h ;  p o  d ru g ie :  d a ć  m u  m o ż n o ść  w g łę b ia n ia  się 
w d u c h o w ą  k o n s t ru k c ję  czasów  m in io n y ch ,  b y  w y d o b y ć  z n ich  
n a leży ty  m ie rn ik  do  o c e n ia n ia  p rze sz ło śc i ,  z ro zu m ien ia  t e ­
raźn ie jszo śc i  i w y c z u w a n ia  dz ie jów  p rzy sz ły ch .  K to  t a k  h i ­
s to r ję  i jej n a u k ę  p o jm u je ,  t e n  czyni z niej d o p ie ro  „ n a u c z y ­
c ie lkę  ż y c ia '1. M y  zaś, k tó rz y ś m y  k a w a ł  „w ie lk ie j  h i s to r j i 11 
sam i przeżyli ,  dziś  m u s im y  p rzyznać ,  że a lb o  h is to r ja  n ie  
wiele n a s  n a u c z y ła ,  a lb o ś m y  z niej m a ło  k o rzy s ta l i .  E u r o ­
p e jsk ie  n a s i .•w annę  d o  p rz e sz ło śc i  b y łe  — zda je  się — b łę d n e .  
N a u k a  h is to r j i  w  c z a sa c h  p rz e d w o je n n y c h  b y ła  w ła śc iw ie  
w szy s tk iem  in n e m , a  n ie  tem , czerń p o w in n a  b y ł a  być . O p o ­
w ia d a ła  n a m , j a k  b y ł o ,  n ie :  j a k  się to  i owo s t a w a ł o ;  
m ia ła  w ięc  w a r to ść  a n ty k w a ry c z n ą ,  n ie  k u l tu ra ln ą .  S p r e p a r o ­
w an o  s o b i e  h is to r ję ,  a n a m  w m aw ian o ,  że to  je s t  p raw d z iw y  
o b raz  lu d zk o śc i ,  że o n  w tej, ad  h o c  s p re p a ro w a n e j  h is to r j i  
się m ieści.  Z a o p a t ry w a n o  w szy s tk o  w  m a rk ę ,  s tem pe l,  id e a ł  
lub  k o n ie c z n o ść  h is to ry c z n ą  — a  w rezu l tac ie  k o ń c o w y m  o d ­
n io s ło  się w rażen ie ,  że to  n ie  h is to r ja  ludzkośc i ,  racze j hi-



s to r j a  jej z b ro d n i  i s ro m o t ,  że to  g a le r ja  o b razó w , w z ię tych  
z d o m u  sza leń có w  i n ieg odz iw ców . D y n as t je ,-  m o rd y ,  w o jny  
i zg ro z ą  p rz e jm u ją c e  o k ro p n o ś c i  w sze lk ieg o  k a l ib ru  —- to  b y ła  
h is to r ja .  C z łow iek ,  cz ło w ieczeńs tw o , lu d z k o ść  —  o te m  nie  
s ły sz e l iśm y  n ig d y .  T o  s ta ło  p o za  n a w ia s e m  h is to r j i .  M ia ło  się 
z tej „ h is to r j i "  w rażen ie ,  j a k o b y  w z a je m n e  m o rd o w a n ie  się 
lu d ó w  (w czy im  in te re s ie? )  b y ło  n a jg łę b s z y m  s e n se m  lu d z ­
k o śc i ,  b y ło  jej n a jsz c z y tn ie jsze m  i j e d y n e m  z a d an iem . A  o ile 
n a w e t  tu  i ów dzie  w ś ró d  c iem n o śc i  z a m ig o ta ła  j a k a ś  isk ie rk a ,  
to  sp e c ja ln e  „ w s k a z ó w k i"  u s i ln ie  o to  d b a ły ,  b y  ją  p rz y t łu m ić ,  
p rzy d u s ić ,  j a k o b y  b y ł a  czem ś p o d rz ę d n e m ,  n ie n a le ż ą c e m  do  
rzeczy , z a k a łą  d la  p o d rę c z n ik a  h is to r j i .  Z  ro z d z ia łe m  o G rak -  
c h a c h  np. u p o ra n o  się w m ig ;  t a k s a m o ,  b a  n a w e t  z o d ra z ą  
„ z a ła tw ia n o "  w szys tk ie  ow e m o m e n ty  dzie jów , w k tó ry c h  d u c h  
lu d z k i  z d a w a ł  się o p a m ię ta ć ,  lub  b u rz ą c  się p rzec iw  k a jd a n o m  
m o ra ln y m  czy s p o łe c z n y m , e ty c z n y m  czy re l ig i jn y m , d o m a g a ł  
się  p ra w  s łu szn o śc i ,  ludzkośc i .  P o n ie w a ż  ow e d ą ż e n ia  n ie  p o ­
k r y w a ły  się z sy s te m e m  p o ż ą d a n y m ,  e l im in o w an o  je ;  n ie  
b y ło  ich. A  jeżeli już  ich  w  ż a d e n  sp o só b  p o m in ą ć  n ie  m o ż n a  
b y ło ,  t r a k to w a n o  je  ja k o  n a t r ę tn ą  p rz y c z e p k ę  do  h is to r j i ,  
ja k o  in t ru z a  o b rz y d łe g o .  P o d w ó jn ą  m ie rzo n o  m ia rą ,  p rzy czem  
„ p rz e c iw n ik "  zaw sze  go rze j  w y ch o d z i ł ,  b y  w ła s n y  k ra j ,  n a r ó d  
czy  sy s te m  te m  w ięk szą  z a ja śn ia ł  g lo r ją .

N ie  n a  m ie jscu  j e d n a k  je s t  m ów ić  o n a ro d z ie ,  o ludzie.
0  te m  w h is to r j i  s ły sze l iśm y  ja k  n a jm n ie j ,  częs to  z g o ła  nic. 
A le  za to  s ły sze l iśm y  o b i tw a c h  i zw y c ię s tw ach  „ p rz y  śp iew ie
1 d ź w ię k a c h  m u z y k i" ,  o „ c h w a łą  o k ry ty c h  a r m ja c h " ,  o m a j e ­
s t a t a c h  z „b o że j  ł a s k i" .  Z n a l iśm y  d a ty  i fazy  w o jen  s u k c e ­
sy jn y c h ,  sp o ry  i k łó tn ie  p a n u ją c y c h  fam ilij ,  k tp re  o „ s w o ic h "  
k r a j a c h  i lu d a c h  j a k  o m e b la c h  m ów iły .  H is to r j a  b y ła  r o ­
d z in n ą  d o m e n ą  d y n a s ty j  i ich  a rm ij .  D la  n ic h  k re w  i życie 
o d d a ć  i to  so b ie  je szcze  za ł a s k ę  po czy ty w ać ,  je s t  j e d y n y m  
c e le m  n a sz e g o  życia, je s t  n a sz y m  n a jp ię k n ie js z y m  i n a j s z c z y t ­
n ie jszy m  o b o w ią z k ie m  —  ta k  u c z y ła  n a s  h is to r ja .  A  ci w szyscy  
z bożej ła sk i  t a k  bez  k rz ty  zazd rośc i ,  bez  zaw iści zos taw ia li  
n a m  „p o le  c h w a ły "  i zaw sze  sk o rz y  byli w a lczyć  d o  o s ta tn ie j  
k ro p l i  k rw i  nasze j .  P o le  c h w a ły  b y ło  d o b r ą  w a lu tą .  H is to r ja ,  
w z g lę d n ie  n a u k a  h is to r j i  zaw sze  się p o s t a r a ł a  o to, b y  k a ż d y  
n a r ó d  d o s ta ł  w ro g a ,  co  w ięce j:  o d w ie c z n e g o  w ro g a .  N a r o d y  
n ig d y  nie  b y ły  ni są  sob ie  w ro g a m i.  K to  to  tw ierdzi,  a lb o  p ó ł ­
g łó w k ie m  jes t ,  a lb o  m a  in te re s  w tem . A le sys tem , a le  in te re s  
m u s ia ł  m ieć  w ro g a  i g d z ie  go  nie  b y ło ,  t a m  s tw o rzy ł  go , j u ­
d z ą c  p o d  z iem ią  i n a  ziemi i rz u c a ją c  żag iew  n ien aw iśc i  m ię ­



dzy  ra sy ,  w yzn an ia ,  n a ro d y  i s t ro n n ic tw a ,  tu m a n ią c  gorl iw ie  
b ezm y ś ln y c h ,  m a ło m y ś ln y c h  a  n a w e t  m y ś lą c y c h ,  b y  zab ić  
w  n ic h  zd ro w y  ro z s ą d e k  i p o łą c z o n e  z n im  p rz e k o n a n ie  
w ła sn e .

W  h is to r j i  szkolnej w ła s n y  k ra j  je s t  n ie ty lk o  ś ro d k ie m , 
a le  s a m e m  k o łe m ,  je s t  w sz ech św ia tem , ja k o b y  p rz e d  n im  
i o b o k  n ie g o  n ic  in n e g o  n ie  b y ło ,  j a k o b y  g o tó w  i d o s k o n a ły  
w y ło n i ł  się w p ro s t  z w ieczn o śc i  —  o n  ty lk o  a  ż a d e n  inny , 
p rzez  co już  z g ó ry  u n iem o ż liw io n y  je s t  w sze lk i n a leży ty  
w g lą d  w h is to r ję  lu d zk o śc i ,  n iem o ż l iw em  się s ta je  w e jrzen ie  
w dal.  W y g lą d a  to  tak ,  j a k o b y ś m y  z dz ie jów  w ie lk ieg o  o r g a ­
n izm u . lu d z k o śc ią  z w a n e g o  pozn a l i  ty lk o  dz ie je  j e d n e g o  je g o  
o rg a n u .  H is to r j a  szk o ln a  o b r a c a ł a  się zazw yczaj ty lk o  d o k o ła  
w ą tro b y  a  w y c h o w a n k ó w  w p ro w a d z a ła  w b ł ę d n e  m n ie m a n ie ,  
j a k o b y  w y s ta r c z a ją c a  b y ła  w ą t r o b a  ty lko ,  b y  b y ć  z u p e łn e m  
c ia łe m ,  s k o ń c z o n y m  o rg a n iz m e m .  R zecz  ja sn a ,  j a k  o rg a n iz m  
n ie  m o że  is tn ieć  an i  na leży c ie  fu n k c jo n o w a ć  bez  o rg a n ó w  
p o sz c z e g ó ln y c h ,  t a k s a m o  ż a d e n  o r g a n  s a m  d la  s ieb ie  is tn ieć  
n ie  m oże. N ie  je s t  s a m o w y s ta rc z a ln y .  Z  ta k ie g o  n a u c z a n ia  
h is to r j i  j e d n o l i te g o  o b ra z u  św ia ta  n ie  u z y sk a m y .

W y c z u ł  i z ro z u m ia ł  to  już  K a n t ,  k ie d y  d o m a g a ł  się, b y  
z a m ia s t  „ N a t io n a lg e s c h i c h t e “ u c zo n o  „ W e l tg e s c h ic h te " ,  co  
je s t  to sa m o ,  co  h is to r ja  lu d z k o śc i  ( , ,M e n s c h h e i t s g e s c h ic h re “ ). 
H is to r j a  j e d n e g o  k ra ju ,  lu b  j e d n e g o  n a r o d u  je s t  ty lko  
j e d n ą  ro lą  w ow y m  w ie lk im  d ra m a c ie ,  w k tó r y m  w szys tk ie  
n a r o d y  w s p ó łd z ia ła ją .  H i s to r j a  p o w in n a  n a s  p ro w a d z ić  za 
k u lisy  p rzy czy n ,  sk u tk ó w  i w z a je m n y c h  d z ia łań .  W ie m y  
w p ra w d z ie  z h is to r j i  to  i owo. Z n a m y  d a ty  w y p ra w  k rz y ż o ­
w y c h ;  w iem y, ile c h o rą g w i  z d o b y to  n a  T u r k a c h ,  ile d z ia ł  itp. 
n a  in n y c h  „ w r o g a c h "  i td . A le  czy śm y  n a  g o d z in ie  h is to r j i  k i e ­
d y k o lw ie k  coś s ły sze li  o /G io rdan ie  B ru n o ,  K a ro lu  M arx ,  s o c ja ­
lizm ie, sy n d y k a l iźm ie ,  a n a rc h iz m ie  lub  in n y c h  p r ą d a c h ,  żywo 
d u szę  lu d z k ą  n u r tu ją c y c h ?  N ic .  D la  s z k o ły  to  w szy s tk o  leża ło  
z ta m te j  s t ro n y  h is to r j i .  N a  g o d z in ie  h is to r j i  k o ło  czasu  
s ta n ę ło .

II .

O czy  n a sz e  dziś  n ie  są  już w ięcej z am g lo n e .  A le  i s z k o ła  
p o w in n a b y  n a b y ć  p rz e k o n a n ia ,  że d la  k a ż d e g o  n a r o d u  je s t  
k o n ie c z n e m , b y  p o s ia d ł  r o z le g łą  z n a jo m o ść  n a jw a ż n ie js z y ch  
b o d a j  z d a rz e ń  z h is to r j i  ludzkośc i .  I m  w ięk szy m  je s t  zasó b  
h is to ry c z n y c h  w ia d o m o śc i  ja k ie g o ś  n a ro d u ,  t e m  w iększą  je s t  
j e g o  w a r to ś ć  po li tyczna .  Czyż n ie  je s t  to  c h a ra k te ry s ty c z n e ,  że



k r a je  lub  lu d y  n a  n isk im  s to p n iu  k u l tu ry  s to ją c e  n a jw y ższe  
wznoszą, p r z e g ro d y  i o g ro d z e n ia ,  p o d c z a s  g d y  n a r o d y  w y so k o  
s to ją c e  ła tw ie j  i rych le j  d r o g ę  k u  sob ie  to ru ją .  C z ło w iek  p r y ­
m ityw ny , w p ó ł  dz ik i  n ie  o d czu w a  p o t rz e b y  łą c z e n ia  się. W y ­
s ta rc z a  sobie , b o  m u  w g ru n c ie  rzeczy  m a ło  w y s ta rcza .

H is to r j i  p o w in n o  się  u czyć  ja k o  h is to r j i  św ia ta ,  lu d zk o śc i  
w  p ra w d z iw e m  te g o  s ło w a  znaczen iu . O n a  ty lko  um oż liw ia  
n a m  n a leży te  z ro zu m ien ie  p ro b le m ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h ,  u ł a ­
tw ia  n a m  g ru n to w n ie js z e  i w sz e c h s t ro n n ie jsz e  p o z n a w a n ie  w ł a ­
sn e g o  k r a ju  i sp o łe c z e ń s tw a ,  co w d a lsz y m  c ią g u  p rzy n o s i  
ze s o b ą  zd ro w szą  p o l i ty k ę  p a ń s tw o w ą  i w iększe  szczęście  
o g ó ln e .  O n a  uczy, że lu d z k o ść  c a ła  j e d n y m  je s t  o rg a n iz m e m ,  
że w szyscy  w raz  do  teg o ż  n a le ż ą  o rg a n iz m u .  O n a  uczy, że 
n ie  m o że  n a  d łu ż s z ą  m e tę  h u la ć  i z b y tk o w a ć  je d e n ,  p o d c z a s  
g d y  ty s iące  ty s ięcy  g ł o d u ją  i z n ę d z ą  i b a rb a rz y ń s tw e m  się 
b o ry k a ją .  Ż a d n e  p a ń s tw o  n ie  m o że  n a  d a lsz ą  m e tę  zażyw ać  
b e z t ro s k ie g o  d o b ro b y tu ,  sk o ro  in n e  p a ń s tw a  n ę d z a  i u b ó s tw o  
p o ż e ra ją .  T o  p o w in ie n b y  n au czy c ie l  h is to r j i  w y c h o w a n k o m  
s w o im  w p a ja ć  i w y k o rz e n ić  z ich  dusz  p y c h ę  fa łszyw ie  po ję te j  
w yższośc i  i sa m o w y s ta rc z a ln o śc i .  Ż ad en  n a r ó d  s a m  sob ie  dziś 
n ie  w y s ta rcza .  H is to r j a  p o w in n a  dziś  u p o ra ć  się z s ą d a m i  
i p r z e s ą d a m i ,  k tó r e  g o r l iw ie  w ś ró d  n a s  k rz e w io n o  w c z a sa c h  
p rz e d w o je n n y c h .  O n a  p o w in n a  się s tać  n a p ra w d ę  h is to r ją  
d u c h a  a  n ie  h i s to r ją  b ron i .  N ie  d u c h a  b ro n i  p o w in n a  s ław ić  
i p o d  n ie b io sa  w ynosić ,  a le  b r o ń  d u c h a  a  czyny  tą  b ro n ią  
d o k o n a n e  p o w in n y  b y ć  jej t reśc ią .

W y c h o w a n ie  n o w e g o  p o k o le n ia  w in n y m  p o w in n o  p ó jść  
k ie ru n k u .  Z  r e fo rm ą  w y c h o w a n ia  p o z o s ta je  w śc is ły m  zw iązku  
r e f o r m a  szko lna . S z k o ła  p o w in n a  s tw orzyć  p o d s ta w ę  i m o ż l i ­
w o ść  rozw o ju  d la  now ej m en ta ln o śc i .  D o ty c h c z a so w y  u s tró j  
i n a s t ró j  dusz  n a leży  g ru n to w n ie  p rz e k sz ta łc ić .  Z n a k o m ic i  
p e d a g o g o w ie  są  te g o  zd an ia ,  że d o ty c h c z a so w e  p o d rę c z n ik i  
h is to r j i  n a le ż a ło b y  z a s tąp ić  n o w em i,  k tó r y c h  t r e ś ć  n a ro d o w a  
b y ła b y  u p rz e d n io  k o n t ro lo w a n a  p rzez  w  ty m  ce lu  z łożone  
k o m is je  m ię d z y n a ro d o w e .  P ra w d z iw ą  h is to r ję  j a k ie g o ś  n a ­
r o d u  lub  k r a ju  m ia ło b y  się w ted y ,  jeś l ib y  o w ą  h is to r ję  p i s a ł  
o d d z ie lo n y  o dw ie  m ie d z e  s ą s ia d  te g o  n a r o d u  lub  k ra ju .  
O b s e rw u ją c y  s łu szn ie j  i sp raw ied liw ie j  o c e n ia  niż d z ia ła ją cy .  
A le  już b y ło b y  p o s tę p e m , g d y b y  n a ro d o w e  zrzeszen ia  f a c h o w ­
ców  w szy s tk ich  k ra jó w  się z łą c z y ły  i w sp ó ln em i s i łam i o p r a ­
c o w a ły  p o d rę c z n ik i  h is to r j i ,  w o lne  o d  sam o lu b n e j  i sam o- 
ch w a ln e j  z a ro z u m ia ło śc i  a  o p a r te  n a  zasad z ie  o b jek ty w izm u . 
M o ż e b y  n a w e t  w ted y  z ro d z i ła  się id e a  n a p is a n ia  p o d rę c z n ik a



h is to r j i  eu ro p e jsk ie j  a  u rz e c z y w is tn i ło b y  się w znacznej  już 
części życzen ie  K a n ta ,  b y  p rz e s a d n e  i p r z e s ą d n e  k ó łk a  h i s to ­
ry czn e  z a s tąp ić  w ie lk iem  k o łe m ,  b y  w m ie jsce  „ N a t io n a lg e -  
s c h i c h t e “ w e sz ła  „ W e l tg e s c h i c h t e " .  O tw o rz y łb y  się w te d y  
n ie z m ie rn ie  ro z le g ły  w id n o k rą g ,  n ie  z n a jący  b e z m y ś ln e g o  
u o g ó ln ia n ia ,  o p e ro w a n ia  u ta r te m i  f ra z e sa m i  an i  m e to d y  o b r z y ­
d z a n ia  in n y ch .  N a r o d y  więcej by  m ia ły  z ro zu m ien ia  w z a ­
j e m n e g o  d la  sw y ch  zale t  a  p r z e b a c z y ły b y  so b ie  w z a je m n ie  
ła tw ie j  swe w ad y . D o ty c h c z a s o w a  „ h i s to r j a “ z n a ła  i w z n o ­
s i ła  p r z e g ro d y  i w a ły  d z ie lące  a  m ło d z ież  n a  n ic h  u c z y ła  się 
ow e p rz e g ro d y  ty lk o  je szcze  wyżej w znosić ,  te  w a ły  co raz  
w ięcej p o g łę b ić .  N o w a  h is to r j a  d o k ła d a ć  b ęd z ie  w sze lk ich  s t a ­
ra ń ,  b y  te  w a ły  zasypać ,  p r z e g ro d y  u s u n ą ć  i u to ro w a ć  d ro g ę  
w o lną , ró w n ą  i ja sn ą ,  p ro w ad zącą ,  z k r a ju  d o  k ra ju ,  o d  n a r o d u  
do  n a ro d u ,  od  c z ło w ie k a  do  cz łow ieka .  D e w iz ą  je j  b ęd z ie  p o ­
ro z u m ie n ie  i p o je d n a n ie  —  b ra te r s tw o  lu d ó w  i ludzi. N o w a  
h is to r ja  n ie  b ęd z ie  a p o te o z o w a ła  w o jen  i m a s o w y c h  m o rd ó w  
je n o  p o k ó j ,  b o h a te ró w  i d z ie ła  p o k o ju .  A  b o h a te r a m i  now ej 
h is to r j i  b ę d ą  ci, k tó rz y  w ła d a j ą  m ło te m  i k ie ln ią ,  p łu g ie m  
i p ió re m ;  b o h a te r a m i  b ę d ą  b u d o w n iczo w ie  a  n ie  b u rzy c ie le ;  
b ę d ą  n im i w y ro zu m ia l i  l e k a rz e  d u szy  a  n ie  jej t ru c ic ie le ;  b ę d ą  
n im i g ło s ic ie le  m i ło śc i  i szczęśc ia  a  n ie  t r ę b a c z e  n ienaw iśc i ,  
z w ia s tu n y  n ę d z y  i m o ru .  H e r m a n  S te rn b a c h .

O  w y k o n a n i e  u c h w a ł  Z j a z d u

C zw arty  już  m ies iąc  dzieli n a s  o d  o d b y te g o  we L w ow ie  
z jazdu  w ychow aw ców . Z ja z d  te n  m ia ł  z a p o c z ą tk o w a ć  n o w ą  
erę  w e  w szy s tk ich  d z ie d z in a ch  życia  z a k ła d o w e g o  w zg lęd n ie  
p c h n ą ć  je  n a '  n o rm a ln e  tory.'

W y c h o w a w c o m  z a k ła d o w y m , ty m  n a jb a rd z ie j  m o że  z a ­
h u k a n y m  p ra c o w n ik o m  sp o łe c z n y m , d o d a ł  on  o tu c h y  do  d a l ­
szej ż m u d n e j  i w y trw a łe j  p r a c y ;  z a s ta n a w ia n o  się b o w ie m  n a d  
c a ły m  sz e re g ie m  sp ra w  p ie k ą c y c h ,  a  c zy n n y  i go r l iw y  w s p ó ł ­
u d z ia ł  c z ło n k ó w  C e n t ra ln e g o  K o m ite tu  — z k tó re g o  z resz tą  
in ic ja ty w y  z jazd  żw o łan ó  — d a w a ł  rę k o jm ię ,  że ci, ' k tó rz y  
szczerze  za in te re so w ali  się c iężk iem i w a ru n k a m i  p ra c y  w y ­
c h o w aw có w  z a k ła d o w y c h ,  d o p i ln u ją  j a k  n a js k ru p u la tn ie j s z e g o  
w y k o n a n ia  u c h w a ł  z jazdu  a  n ie  d o p u s z c z ą , ' by  te  o s ta tn ie  zo-' 
s ta ły  l i- ty lko  n a  pap ie rze .



W  n a jw a ż n ie jsz y ch  k w e s t ja c h  pow zię to  p rzec ież  c a ły  s z e ­
r e g  rezo lucy j ,  d o  k tó r y c h  — j a k  i do  s a m e g o  z jazdu  —  C. K o ­
m ite t  u s to s u n k o w a ł  się życzliwie, a  a r ty k u ł  w s tę p n y  l ipcow ego  
„ P r z e g l ą d u 11 ( „ P o  zjeździe  w y c h o w a w c ó w 11) je s t  n a w e t  p e łe n  
en tu z ja z m u .  A r ty k u ł  w y m ie n io n y  w y ra ż a  p o g lą d ,  że „ Z ja z d  
ca łk o w ic ie  sp e łn i ł  sw e z a d a n ie 11, a  z a te m  w da lsze j  k o n s e k w e n ­
cji s to ją  je g o  w szy s tk ie  rezo lu c je  n a  w y so k o śc i  z ad an ia .  P o  
s ło w a c h  u z n a n ia  d la  w y ch o w aw có w  m a m y  ta m  dale j o ś w ia d ­
czen ie  C e n t ra ln e g o  K o m ite tu ,  że „ z a g a d n ie n ia  p o ru s z o n e  n a  
ty m  zjeździe  m a ją  znaczen ie  o g ó ln e  d la  a k c j i  op iek i  n a d  
m ło d z ie ż ą  o s ie ro c o n ą 11. W k o ń c u  m a m y  ta m  też zapow iedź , że 
„ u c h w a ły  Z ja z d u  b ę d ą  z c a ł ą  życz liw ośc ią  i o b je k ty w n o śc ią  
ro z p a t rz o n e  p rzez  K. C. i co ty lko  b ę d z ie  m ożliw em , zos tan ie  
n a ty c h m ia s t  w p ro w a d z o n e  w ży c ie 11.

M n ie  w ła śn ie  cho d z i  o to  w p ro w a d z e n ie  w życie  rezo lucy j 
z jazdu . D o ty c h c z a s  b o w ie m  o te m  ja k o ś  n ic  n ie  s ły c h a ć ,  m im o  
fak ty czn e j  i szczere j życzliw ości C. K o m ite tu .  P o d a n o  co- 
p r a w d a  w p rz e d o s ta tn im  „ P r z e g lą d z ie 11 p ro je k t  r e g u la m in u  
r a d y  p e d a g o g ic z n e j ,  a le  w ięcej o n ic z e m  j a k  p rz e d te m ,  ta k  
i p o te m  się n ie  m ó w iło .  J a s n e m  jest ,  że n ie k tó re  u c h w a ły  
w y m a g a ją  „ r o z p a t r z e n ia 11, a le  z d ru g ie j  s t ro n y  n a leży  się 
o b aw iać ,  b y  to  ro z p a t ry w a n ie  i d y s k u s je  n a d  za g a d n ie n iam i ,  
k tó re  już  p rz e sz ły  p rzez  w ła śc iw e  fo ru m , n ie  c ią g n ę ły  się 
a d  in f in i tum . A  są  p rzec ież  i ta k ie  u c h w a ły  z jazdu , k tó re  
m o g ły  b yć  n a ty c h m ia s t  w p ro w a d z o n e  w życie. M a m  tu  n a  
m yśli  „ R e g u la m in  z a k ła d o w y 11, k tó r y  t r z e b a  b y ło  ty lk o  u z g o ­
d n ić  z d a w n y m  p ro je k te m .  W ie m  i d o b rz e  to  ro z u m ie m , że 
n a jw ięce j  u w ag i  p o św ięca  C. K o m i te t  t r o s k o m  o b y t  m a- 
te r ja ln y  z a k ła d ó w , k tó ry  w o s ta tn ic h  c z a sa c h  s t a n ą ł  p o d  
w ie lk im  z n a k ie m  zap y tan ia ,  a le  też  wiem , że i o rg a n iz a c ja  
życia  z a k ła d o w e g o  leży n a  se rcu  C. K o m ite tu .  O ile więc 
rozw ój z a k ła d ó w  m a  w e jść  n a  n o rm a ln e  to ry ,  to  sp ra w a  
w p ro w a d z e n ia  w życie  u c h w a ł  z jazdu  n ie  c ie rp i  zw łoki. B o ­
lączk i ,  n a d  k tó re m i  t a k  g o rą c o  d y s k u to w a n o  n a  zjeździe, d o ­
ty c h c z a s  n ie  z o s ta ły  u s u n ię te ;  r e g u la m in  p rz e z e m n ie  n a  
z jeździe  z a p ro je k to w a n y  p rz y c z y n i łb y  się w w ielkiej m ie rze  do  
s an ac j i  życia  z a k ła d o w e g o .

A p e lu ję  za te m  d o  S zan . K o m ite tu  C e n t ra ln e g o ,  b y  w im ię 
d o b r a  i ro zw o ju  z a k ła d ó w  p o sp ie sz y ł  się n ieco  z w p ro w a d z e ­
n ie m  u c h w a ł  z jazdu  w życie, sk o ro  je  sa m  u z n a ł  za s łu szne .

W sz e lk ie  b o w iem  p o s ta n o w ie n ia  m a ją  to  d o  s iebie , że 
k u rc z ą  się, g d y  nie  w c h o d z ą  w życie.

Amalja Rappaportowa 
k ie ro w n ic z k a  z a k ła d u  s ie ró t  w S try ju .

«



O c e n y .

N a marginesie książki M. Ogniewas*) 
»Pamią^nik Kost i Riabcewa«.

W  o k re s ie  n a jw ię k sz e g o  n a tę ż e n ia  i n a p ię c ia  w alk i  w y p i ­
s a ł a  re w o lu c ja  r o s y js k a  n a  sw y m  s z ta n d a rz e  h a s ło  „ w szy s tk o  
d la  dziec i i m ło d z ie ż y " .  K ie ro w n icze  j e d n o s tk i  w k o n s t r u o w a ­
n iu  życia  so w ieck ieg o  z ro zu m ia ły ,  że rew o lu c ja  j a k  wszelkie' 
p rz e w ro ty  sp o łe c z n e  g ro ź n e  są  p rz e d e w sz y s tk ie m  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw e m  ro z t rw o n ie n ia  m ło d e g o  p o k o len ia ,  a  d ą ż e n ia  ku  
n o w y m  w a r to śc io m  i f o rm o m  sp o łe c z n e g o  w sp ó łż y c ia  w ziąść 
m u s z ą  p u n k t  w y jśc ia  w r e o rg a n iz a c j i  w y c h o w a n ia  m łodz ieży .

W  ty m  k ie ru n k u  z re sz tą  z e tk n ę ła  się R o s ja  so w ieck a  
b l isk o  z p o ję c ie m  rz ą d z ą c e m  dziś  w A m e ry c e ,  t a k  o d m ie n n e j  
sw em  ob l iczem  k u l tu ra ln e m  o d  R osji .  L in d sey ,  a m e r y k a ń s k i  
s ę d z ia  m ło d z ie ż y  i p e d a g o g ,  p r ą d o m  ty m  n u r tu ją c y m  A m e ­
ry k ę  d a ł  w yraz  w s ło w a c h  „ J e d y n y m  rzeczy w is ty m  p ro b le m e m  
d la  św ia ta  o b e c n e g o  je s t  r e o rg a n iz a c ja  is to ty  w y c h o w a n ia " .

In te r e s u ją c y m  d o k u m e n te m  p ró b y  ro zw iązan ia  te g o  p r o ­
b le m u  w R o s j i  je s t  k s ią ż k a  O g n ie w a  p. t . :  „ P a m ię tn ik  K o s t i  
R ia b c e w a " .

N o w y  ty p  s z k o ły  ro sy jsk ie j  o z u p e łn y m  sam o rząd z ie . . .  
P rz e w ija  się p rz e d  o c z y m a  n aszy m i m ło d z ież ,  jej w alk i  w e ­
w n ę t rz n e  i k o n f l ik ty  m ło d e g o  se rc a  w o k re s ie  do jrzew an ia .  
K o n f l ik ty  i b e z ra d n o ść ,  w sp ó ln e  jej z re sz tą  z c a ł ą  m ło d z ie ż ą  
E u ro p y .

N a  m ię k k ą  p la s ty c z n ą  p sy c h ik ę  m ło d e g o  p o k o le n ia  ten  
s a m  w p ły w  s t ru k tu ry  n a sz y c h  czasów  w o jny  i p rzew ro tó w . 
Z b u rz o n e  s ta re  o ł ta rz e ,  z e rw an e  w szelk ie  w a ły  o c h ro n n e . . .  te n  
s a m  ch ao s  w p o ję c ia c h  e ty czn y ch ,  w ś ró d  sp ie n io n y c h  n u r tó w  
n a m ię tn o śc i  p o sz u k iw a n ia  i z m a g a n ia  za n o w y m i p ra w a m i  
i f o rm a m i  m o ra ln o śc i .

T r u c iz n a  „ w ie lk ich  c z a só w "  g łę b o k o  w s ią k n ę ła  w m ło d y  
o rg a n iz m .  „ K a p u s tn ik i " ,  z a b a w y  u rz ą d z a n e  p o ta je m n ie  przez 
m ło d z ie ż  w sp o m n ia n e j  s z k o ły  tc h n ą  ty m  s a m y m  b r a k ie m  h a ­
m u lc ó w  n a  j a s k ra w e m  tle  ro z w y d rz e n ia  i u p a d k u  1 4 -le tn ich  
c h ło p c ó w  i d z iew czą tek ;  w p a rz e  z ro z p ę ta n ie m  in s ty n k tó w  
k ro c z y  b e z n a d z ie jn a  b e z ra d n o ś ć  d z ieck a  w o b ec  ta je m n ic  w ł a ­

*) M. O gn iew : Pam iętnik Kosti R iabcew a. P rze łoży ł z  rosy jsk iego
H. R. W in ian , W arszaw a , B ibljoteka g roszow a.



s n e g o  c ia ła  i duszy ...  W  n a iw n y c h  s ło w a c h  i g o r ą c y c h  zw ie­
rz e n ia c h  o p o w ia d a  K o s t ia  R ia b c e w  n a  k a r tk a c h  sw eg o  p a ­
m ię tn ik a  o tej g e h e n n ie  dzieci.

R o s y js k a  s z k o ła  p ró b u je  p rzec iw s taw ić  się b iedz ie  d z iecka .  
R e w o lu c ja  ro s y js k a  p o ję ła ,  że od  p o d s ta w  m u si  ro zp o cząć  
b u d o w ę  sw ego  g m a c h u ,  że m ło d z ież  ty lk o  m o że  s tać  się s i łą  
z a p ła d n ia ją c ą  o d ro d z e n ie ,  wie, że d a w n a  fo rm a  życ ia  s z k o l­
n e g o  dziś  s t a ł a  się już  ty lko  sz a b lo n e m  p ra w  u św ię c o n y c h  
p rzesz ło śc ią ,  że z a p a n o w a ć  w niej m u s i  r y tm  i te m p o  now e, 
jeś l i  m a  d a ć  m ło d z ie ż y  s te r  w  ręce  do  w alk i  w ś ró d  w z b u ­
rz o n y c h  fal w s p ó łc z e sn e g o  życia. W ie ,  że s z k o ły  n ie  m o g ą  
już dziś  s p e łn ia ć  z a d a n ia  ty lko  uczelni,  lecz s z k o ła  w in n a  być  
o d z w ie rc ie d len ie m  o rg a n iz a c j i  m ło d e g o  p o k o le n ia ,  z łą c z o n eg o  
ze s ta r s z e m  s p o łe c z e ń s tw e m  w ięzam i p ra c y  sam o d z ie ln e j ,  p rzy  
w sp ó ln y m  w arsz tac ie .

G d y  m ię d z y  n a u c z y c ie ls tw em  r e p re z e n tu ją c e m  s ta rsze  s p o ­
łeczeń s tw o  a  u czn iem  z a d z ie rżg n ą  się w ęz ły  ta k ie g o  s to su n k u ,  
z n a jd ą  się p o d s ta w y  d la  b u d o w a n ia  n o w y c h  o ł ta rz y  i w y ty ­
czenia- n o w y c h  idei, k tó r e  z d o ła ły b y  s tw orzyć  w e w n ę trz n y  
a p a r a t  o b r o n n y  p rz e d  n a p o r e m  sił e m o c jo n a ln y c h  w w ieku  
d o jrz e w a n ia .  N a u c zy c ie ls tw o  w szko le  do  k tó re j  uczęszcza  
R ia b c e w ,  św ia d o m e  je s t  ty c h  z a d a ń  i szu k a  n o w y c h  dróg. 
d o  d u szy  d z iecka ,  p o p rzez  p rzy jaźń  i szcze rą  w olę  zo r jen to -  
w a n ia  się w zam ęc ie  w e w n ę trz n e g o  św ia ta  d z ieck a  i p o k ie ­
ro w a n ia  k u  h a rm o n j i .

Czy  fo rm a  g m in y ,  w  k tó re j  ży je  R ia b c e w  i jeg o  rów ieśn icy  
ies t  z u p e łn ie  o rg a n ic z n ą , ,  czy n a p ra w d ę  jej p o d ło ż e m  jes t  
is to tn a  sp ó ln o ta  p o sz c z e g ó ln y c h  jej c z ło n k ó w , je s t  k w es t ją .  
T r u d n ą  je s t  b o w ie m  o rg a n iz a c ja  m ło d z ie ż y  m ięd zy  1 4 — 18 
ro k ie m  życia , je s t  o n a  w ów czas  w o k re s ie  s ta łe j  koliz ji  swej 
bu rzy c ie lsk ie j  b u ń c z u c z n o śc i  z b ie rn o śc ią  u s p o k o jo n e g o  św ia ta  
s ta rszy ch .  M im o  to tkw i w tej p ró b ie  w y ro b ie n ia  fo rm y  w s p ó ł ­
życia  sp o łe c z n e g o  w ś ró d  m ło d y c h  je s te s tw  w ie lk i k a w a ł  p r z y ­
g o to w a n ia  do  z a d a ń  życia . W  ty m  b o w ie m  za lążk u  k ry ją  s ię  
m ożliw ośc i  ro z b u d z e n ia  n a s ta w ie n ia  i m e n ta ln o śc i  psych iczne j  
w y p ie ra ją c e j ,  in te le k tu a ln y  in d y w id u a l izm  ep o k i  p r z e d w o je n ­
nej, na  k o rz y ś ć  p o c z u c ia  łą czn o śc i  i sp ó ln o ty  z c a ło śc ią ,  k tó rą  
N ie m ie c  n a z w a ł  , ,Id e a ł  d e r  T o ta l i t a t " .  T o  p rz e w a r to śc io w an ie  
n a jd o s a d n ie j  o b ra z u je  ro z m o w a  Silwy, u czen icy  tej sam ej 
sz k o ły  i rów ieśn icy ,  z Riabcewem.

R ia b c e w :  „ Z a c z ę ła  m n ie  ro z p y ty w a ć  o cel życia. P o w ie ­
d z ia ła m  jej,  że żyje  się po  to, a b y  p rzy n o s ić  p o ż y te k  sob ie  
i in n y m  i żeby  w alczyć  o p o w sz e c h n y  k o m u n iz m " .



I ch o ć  często  t ra g ic z n ie  b e z o w o c n y m i w y d a ją  się w ys iłk i  
w y c h o w a w c ó w  szk o ln y ch  w o b e c  n ieo k ie łzan e j ,  o tc h ła n n e j  n a ­
tu ry  ludzk ie j ,  j e d n a k  w ije  się p o m ię d z y  ty m i  w z lo tam i i u p a d ­
k a m i  z ło ta  n ić  w iążąca  w ła śn ie  s ta r sz y c h  z m ło d y m i  w  R osji .  
J e s t  n ią  n o w a  E w a n g e l j a ,  n o w a  R e l i g j a  S ł u ż b y  d l a  
O g ó ł u ,  k tó r a  łą c z y  w szy s tk ich .  W  R o s j i  u d a ło  się celowej 
i w y tężone j  p ra c y ,  w po ić  m ło d z ie ż y  p raw d ę ,  że w yzw ala jąc  
d r u g ic h ,  w y zw a lam y  siebie , że k to  to ru je  d r o g ę  d la  d o b r a  
o g ó łu ,  p ro w a d z i  te m  sa m e m  n a  śc ieżkę  w ła s n e g o  zd row ia  
i szczęśc ia . W id z im y  j a k  już  w n a jw cześn ie jszy ch  la ta c h  zos ta je  
m ło d z ie ż  z a p ra w ia n a  i w łą c z o n a  d o  sp e łn ia n ia  o b o w iązk ó w  
p u b l ic z n y c h  i św iad o m ie  w c ią g n ię tą  w a k ty w n ą  w sp ó łp ra c ę  
p rz y  b u d o w ie  g m a c h u  now ej spo łecznośc i .

L w ią  część  tej p r a c y  b ie rze  n a  s ieb ie  szk o ła ,  tw o rz ą c  o r g a ­
n izac je  „p io n ie ró w -d z iec i" ,  p o p ie ra ją c  „ k o m s o m o lc ó w " ,  a w a n ­
g a r d ę  m ło d z ieży .

R u n ą ł  d a w n y  s to s u n e k  w z a je m n y  n a u c z y c ie la  i uczn ia .  
I w  tej szko le  s ły c h a ć  o sp ro ś n o ś c ia c h  i w y zw isk ach  w ś ró d  
dziec i,  j e d n a k  n au czy c ie ls tw o  n ie  o d p o w ia d a  k a ra m i ,  a  w y c h o ­
w a w c a  n a w ią z u je  n a  lekc ji  ro zm o w ę  o m i ło śc i  w s ło w a c h  
g o d n y c h  i p o w a ż n y c h .  „ M i ło ś ć  je s t  to  k w i tn ą c y  o g ró d ,  a  k to  
z m i ło śc ią  łą c z y  sp ro sn o śc i ,  te n  za śm ie c a  o g r ó d " .  N ie m a  
a u to ry te tu ,  je s t  n a to m ia s t  uczciw e u s i ło w a n ie  w y ch o w aw có w  
d z ia ła n ia  p r z y k ła d e m ,  św iad o m i są  b o w ie m  teg o ,  że ludzi 
n ie  fo rm u je  się w e d le  p o d rę c z n ik a ,  lecz p r a w d ą  w ła sn e j  a t m o ­
s fe ry  d u ch o w e j  i czynów . I n s ty n k t  d z ie c k a  b a rd z o  szy b k o  o d ­
ró żn ia  o b łu d ę  teo r j i  od  p ra w d y  życia  i p o s tę p o w a n ia .

J a k  g łę b o k o  w k o rz e n io n e  je s t  u w y ch o w aw có w  z g r o n a  
now ej s z k o ły  to  p o czu cc ie  od p o w ied z ia ln o śc i ,  w sk a z u je  w z ru ­
sz a ją c y  w p ro s t  in c y d e n t  p ro f.  N ik p e to ż a  ( id ea ln e j  z re sz tą  p o ­
s tac i  w y ch o w aw cy ) .  W ie d z io n y  o so b is tem , c ie p łe m  u czuc iem  
d la  je d n e j  z uczen ie  w k o n f l ik c ie  jej z d r u g ą  s i łą  n a u c z y ­
c ie lsk ą  n ie  u m ia ł  z d o b y ć  się n a  o b je k ty w n ą  o cen ę  sp ra w y  
i s ta n ą ł  w o b ro n ie  uczen icy . O c h ło n ą w s z y  w y c ią g n ą ł  k o n ­
se k w e n c je  z te g o  k r o k u  i u s tą p i ł  ze szk o ły ,  n ie  u w a ż a ją c  się 
w ięce j  g o d n y m  s ta n o w isk a  w y ch o w aw cy , b o  j a k  p o w ia d a  do  
R ia b c e w a :  „w iem , że ja  n ie  m ia łe m  rac ji ,  d la te g o  o p u sz c z a m  
szko łę .  B y ła  chw ila , k ie d y  sp ra w ę  o so b is tą  p o s ta w i łe m  p o n a d  
o g ó ln ą " .  R ia b c e w  n o tu je :  „ O  m a ło  n ie  z a p ła k a ł e m " .

M ło d z ieży ,  k tó r a  w yczuć  m u s i  p o z io m  e ty czn y  ta k ie g o  
s ta n o w isk a ,  k u l t  p r a c y  d la  w ie lk iego  o rg a n iz m u  sp o łe c z n e g o  
z a s tą p ić  m o że  p o t rz e b ę  re lig ji ,  k tó r a  g łę b o k o  tkw i w  n a s  
w szy s tk ich ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  zaś w  m ło d e j  duszy.



W  k s iążce  swej O g n ie w  rz u c a  c a ły  s z e re g  n a g ic h  fa k tó w  
o wielkiej j e d n a k  d o n io s ło śc i ,  w sk a z u ją  o ne  b o w iem  n a  o d ­
w ieczne  t ru d n o ś c i  p e d a g o g ic z n e  tk w ią c e  g łę b o k o  w źródliskach . 
n a tu r y  ludzk ie j.  J e d n o  j e d n a k  zaw sze  p o zo s ta je ,  u jęc ie  m ł o ­
dz ień czeg o  p ę d u  k u  e tycznośc i  i sk ie ro w a n ie  g o  n a  to ry  tw ó r ­
czości d la  o g ó łu .

N ie  m o ż n a  się łu d z ić ;  n o w a  s z k o ła  r o s y js k a  je s t  j a k  kij
0 d w u  k o ń c a c h ,  op rzeć  się ch c e  o n a  b o w iem  n a  z u p e łn e j  s a m o ­
d y scy p l in ie  i z d a w a ło b y  się to  b ezw zg lęd n ie  d o b re ,  bo  u s u w a  
p rzem o c ,  lecz roz lu źn ia  o n a  n ie je d n o  w ar to śc io w e ,  bo  s a m o ­
d y sc y p l in a  znaczn ie  je s t  t ru d n ie jsz ą ,  an iże li  d y sc y p l in a  z z e ­
w n ą trz .  S ą  w niej te d y  b ra k i  c iężk ie , r e k o m p e n z u ją  się o n e  
j e d n a k  z u p e łn ie  w  tej t re śc i  ideow ej ja k ą  u z b ra ja  ta  s z k o ła  
c h ło p c ó w  i d z iew czę ta  n a  d ro g ę  życia. J a k  s ilną  b ro n ią  je s t  
ona  d la  m ło d y c h ,  św iadczy  o d p o w ied ź  R ia b c e w a  d a n a  so b ie  
w chwili zw ą tp ien ia ,  g d y  z a p y tu je  siebie , „ c z y  w a r to  żyć
1 cierpieć*4. „ G d y  o g a r n ę ły  m n ie  ta k ie  m yśli ,  za raz  z a p y ta łe m  
sieb ie , czy to  je s t  g o d n e  k o m s o m o lc a  - c z łow ieka ,  k tó r y  je s t  
a w a n g a r d ą  młodzieży**. T a k  sa m o  S y lw a : „ Z r o z u m ia ła m ,  że 
życie  je s t  czem ś o k ro p n e m ,  a le  n a sz e  p o k o le n ie  n a u c z y ło  się  
c zeg o ś ,  d o w ie d z ia ło  się, że m o ż n a  z n ie m  w alczyć  i je  zw y ­
ciężać. W te d y  ono  p rz e s ta je  b yć  s t r a s z n e m  a  n a w e t  d a je  
r a d o ść .  T e  m yśli  są  d la  m n ie  ź ró d łe m  e n e rg j i  życiowej i u ł a ­
tw ia ją  walkę**.

P a ń s tw o  ty lk o  w te d y  m o że  m ieć  m ło d z ież ,  g d y  zbliży  s ię  
do  niej z t r e śc ią  ideow ą , g d y  ją  o b d a rz y  po ezu c iem , że je s t  
w s p ó łb u d o w n ic z y m  wielkiej sp raw y , idei. W ó w c z a s  ty lk o  do- 
b ęd z ie  o n a  ze s ieb ie  w szy s tk ich  sił, b y  s łu ży ć  i p o n o s ić  o f ia ry  
d o  o s ta te c z n y c h  g ran ic .  W ó w c z a s  ty lk o  m o ż e  w y rw ać  s ię  
z c h a o ty c z n o śc i  i p r o b le m a ty k i  w ła s n e g o  W n ę t r z a ,  o d w ie c z ­
ne j  t r a g e d j i  m ło d e j  duszy , k tó r a  ty le  o f ia r  s p o w o d o w a ła  
w o s ta tn ic h  la tach ,  iż za s łu ż y ły  o ne  sp raw ied l iw ie  n a  m ia n o  
„ e p o k i  t r a g e d j i  dzieci**.

Dr. Klara Feuersteinowa.

N a s z  d o  m .

L i te r a tu r a  p e d a g o g ic z n a  p o lsk a ,  o d n o s z ą c a  się d o  m e to d  
w y c h o w a w c z y ch  w z a m k n ię ty c h  z a k ł a d a c h  nie  je s t  b a rd z o  
obfi tą .  P ró c z  k i lk u  d z ie ł  J .  K o r c z a k a  z tej d z iedz iny  i sz e re g u  
a r ty k u łó w  luźno  ro z rz u c o n y c h  p o  ro z m a i ty c h  cza so p ism a c h ,  
a  o m a w ia ją c y c h  p o je d y ń c z e  ty lk o  z a g a d n ie n ia  — n ie m a  w ie le



z n a c z n ie js zy c h  p ra c  te g o  ro d za ju .  D la te g o  też z z a d o w o le ­
n ie m  p rz y jm ie  św ia t p e d a g o g ic z n y  d z ie łk o  M a r j i  R o g o w sk ie j  - 
F a lsk ie j ,  i lu s t ru ją c e  sy s te m  w y chow aw czy ,  p a n u ją c y  w z a k ł a ­
d z ie  w y c h o w a w c z y m  w  P ru sz k o w ie ,  p rz y  u licy  C ed ro w e j  1 2 *). 
D z ie łk o  to  n ie m a  p re te n s j i  p o w ażn e j ,  ź ró d ło w e j  p r a c y  n a u ­
ko w ej ,  s a m a  a u to r k a  n a z y w a  je  szk icem  in fo rm a c y jn y m . M im o  
to , a  m o że  w ła śn ie  d la te g o ,  że o p ie ra  się n a  d o św ia d c z e n ia ch ,  
n a  d ro b n y c h  z jaw isk ach  c o d z ie n n e g o  życ ia  w z a k ła d z ie  — 
w y w o łu je  p r a c a  ta  ta k ie  żyw e za in te re so w an ie .  , ,K to  g ro m a d z i  
fak ty ,  k o le k c jo n u je  d o k u m e n ty ,  ten  zd o b y w a  m a te r j a ł  do  d y ­
sk u s j i  o b je k ty w n e j ,  n ie  p o d le g a ją c e j  ^uczuciowym o d r u c h o m ' 1 - 
k o n k lu d u je  s łu szn ie  J. K o rc z a k  w  sw em  w s tę p n e m  słow ie.

Z a s a d n ic z ą  w y ty czn ą  in te rn a tu  „ N a s z  D o m “ je s t  „ t r a k t o ­
w a n ie  dziec i j a k o  is to ty  św ia d o m e  sw y ch  p o t r z e b 11, zdo lne  
d o  p o d p o rz ą d k o w a n ia  się p ra w u  i z rzeczeń  się —  n a  rzecz 
p a n u ją c e g o  p o rz ą d k u  i d o b r a  o g ó łu .  W y c h o w a n ie  zb io row e 
n ie  m o że  to le ro w a ć  sam ow oli  j e d n o s te k ,  a le  też  n ie  op rze  
o rg a n iz a c j i  n a  w y k o n y w a n iu  p o le c e ń  p o d  p rz y m u se m . S zu k ać  
t e d y  m u s i  p o ś re d n ie j  d ro g i :  „ z a s tą p ić  p rz y m u s  p rzez  d o b r o ­
w o ln e  i św ia d o m e  p rz y s to so w a n ie  się je d n o s tk i  do  fo rm  życia  
izb io row ego11.

D z ia ła n ie  w y ch o w aw cze ,  m a ją c e  za cel u sa m o d z ie ln ien ie  
d z ie c k a ,  o d b y w a  się pow oli,  o s trożn ie ,  bez  z łu d zeń  co  do  
r y c h łe g o  z b ie ra n ia  p lonów . W sz e lk ie  p r a c e  s ta łe  w in te rn a c ie  
u ję te  są  w d y ż u r y ,  k tó re  k a ż d e  dz ieck o  sa m o  sob ie  \vvbiera . 
Jeże l i  k i lk o ro  dziec i p ros i  o te n  sa m  d y ż u r  :— o trz y m u je  g o  
to  dz iecko , k t ó r e . w y k o n y w a ło  g o  w p o p rz e d n ic h  m ie s ią c a c h  
z d o b ry m  w y n ik iem . N ie z a ję te  d y ż u ry  p rzy d z ie la  się n a  ogól- 
n e m  zeb ran iu ,  n ie  w fo rm ie  n a rz u c e n ia ,  lecz d r o g ą  p e r t r a k ­
tac j i ,  p o ro zu m ien ia .  D y ż u ry  o c e n ia  R a d a  S a m o r z ą d o w a  '  
w  fo rm ie  je d n o s te k  p ra c y  (i/2 g o d z in y  ró w n a  się - je d n o s tc e ) ,  
c h ro n ic z n e  n ie d o k ła d n o ś c i  w d y ż u ra c h  w y p isu je  w y ch o w aw ca ,  
z a n ie d b a n ia  k a rz e  S ą d  k o leżeń sk i  p o z b a w ie n ie m  d y żu ru ,  z a ­
n ie d b a n ia  p rz y p a d k o w e  w p isu je  się d o  „ l is ty  d r o b n y c h  u c h y ­
b i e ń 11. C y fro w a  o c e n a  p ra c y ,  z ro z u m ia ła  p rzez  w szystk ie  dzieci 
w y k lu c z a  ch w ie jnośc i  i n iep ew n o śc i  i um oż liw ia  w y ch o w aw cy  
r e a ln e  s tw ie rd zen ie  w y s i łk ó w  k a ż d e g o  w y c h o w a ń c a .  S y s te m  
t e n  m a  rów n ież  i tę  zaletę , że zw aln ia  w y ch o w aw cę  od  c i ą ­
g ł e g o  p o b u d z a n ia  i m ora l izo w an ia .

*) Z aktad  w ychow aw czy „N asz Dom “ . Szkic inform acyjny o p ra ­
cow ała  A tarja R ogow ska -  Falska, ze słow em  w stępnem  Janusza K or­
czaka. W a rsz a w a  1928.



O b o k  s ta ły c h  d y żu ró w  is tn ie ją  w p ru sz k o w sk im  z a k ła d z ie  
„n ie p rz e w id z ia n e  p r a c e " ,  w y k o n y w a n e  w zas tęps tw ie  c h o ry c h  
lu b  n ie o b e c n y c h  k o leg ó w , w zg lęd n ie  p rz y  z rzu can iu  z ie m n ia ­
ków , w ęg la  itp. J e d n o s tk i  p r a c  „ n ie p rz e w id z ia n y c h "  i d o b ro w o l ­
n y c h  wlicza się do  ogó lne j  su m y  dyżu rów . I s tn ie ją  t a m  jeszcze  
„ p r a c e  o d p o w ie d z ia ln e " ,  w y k o n y w a n e  ob o w iązk o w o  p rzez  w y ­
c h o w a n k ó w , k tó rz y  m a ją c  —  z p o w o d u  u k o ń c z e n ia  15  r o k u  
życia  — z a k ła d  opuśc ić ,  p o z o s ta w a ją  w n im  n a d a l  d la  u k o ń ­
c zen ia  n a u k i  lub  w y k s z ta łc e n ia  zaw o d o w eg o .  Ci w y c h o w a n ­
kow ie , p o za  d y ż u ra m i  zw yk łym i,  . sp e łn ia ją  p r a c ę  d o d a tk o w ą  
ja k o  ek w iw a len t  za u t rz y m a n ie .  S y s te m  te n  m a  wielk ie  z n a ­
czen ie  p e d a g o g ic z n e ,  ileże s tw a rza  n a tu r a ln ą  p o d s ta w ę  w s p ó ł ­
życia  dziec i s ta r sz y c h  z m ło d s z e m i  i żywy m iędzy  n iem i 
k o n t ra k t .

T a k ż e  p r a c a  szko lna , p rz y sp o so b ie n ie  się do  lekcyj, u jm u ­
je  k ie ro w n ic tw o  „ N a s z e g o  D o m u "  w k a r b y  o rg an izac ji .  Dzieci 
są  p o d z ie lo n e  n a  k a te g o r je  szko lne ,  w e d łu g  n a s tę p u ją c y c h  
w y ty c z n y c h :  1 ) j a k  k to  się uczy, 2 ) z j a k ą  p iln o śc ią  o d r a b ia  
lekc je ,  3 ) j a k  d b a  o p o rz ą d e k  k s ią ż e k  i zeszy tów  i 4  ja k  
z a ch o w u je  się w szko le  i p o d c z a s  o d ra b ia n ia  lękcyj ( „ n a  
c isz y " ) .  P o d z ia łu  n a  k a te g o r je  d o k o n y w a  K o m is ja  w y b ra n a  
p rzęz  R a d ę  S a m o rz ą d o w ą  w y ch o w an k ó w , n a  p o d s ta w ie  d o ­
k ła d n ie  p ro w a d z o n y c h  n o to w ań . W y c h o w a w c a  k o n tro lu je  d e ­
cyzje  kom is j i ,  p o z a te m  p o m a g a  w sz y s tk im  dz iec io m  w ich 
t ru d z ie  szko lnym .

R o z ry w k i  i p r a c e  ręc z n e  p o z o s ta w a ją  n a  je d n y m  poz iom ie  
w ag i  p e d a g o g ic z n e j .  Z d o ln y  w y c h o w a w c a  m o że  sp o ż y tk o w a ć  
czas  w o lny  w y c h o w a n k ó w  d la  ich  in d y w id u a ln e g o  rozw oju . 
W  zabaw ie  i p ra c y  ręczne j  w y ra ż a  się zdo lność  tw ó rc z a  dzieci. 
U ję c ie  ty ch że  w o k re ś lo n ą  i p rz e m y ś la n ą  fo rm ę  o rg a n iz a c y jn ą  
obo w iązk u  i o d p o w ied z ia ln o śc i  sp ra w ia  dz iec io m  n ie ty lk o  wiele 
p rz y je m n o śc i ,  a le  p o d n o s i  poz iom  ich  k u l tu ry .  W a rs z ta c ik  
szew ski, in t ro l ig a to rn ia ,  rzeczy  z d rz e w a  k o z ik ie m  w y s t ru g a n e ,  
ry su n k i ,  w y p a la n ia  o z d o b n e  n a  w y ro b a c h  d rz e w n y c h  — o to  
Owoce p ra c y  w y c h o w a ń c ó w  p ru sz k o w sk ie g o  in te rn a tu .

S ą d  ko leżeńsk i  o p ie ra  sw oją  d z ia ła ln o ść  n a  p rz e s ła n k a c h  
i k o d e k s ie  K o rc z a k a .  „ S ą d  n ie  je s t  sp raw ied l iw o śc ią ,  a le  do  
sp raw ied l iw o śc i  d ąży ć  pow in ien , n ie  je s t  p ra w d ą ,  a le  p r a g n ie  
p ra w d y .  S ędz iow ie  m o g ą  się m ylić , m o g ą  k a r a ć  za czyny, 
k tó re  p o p e łn ia ją  sam i.  a le  h a ń b ą  jest,  g d y  św iad o m ie  w y d a ją  
w y ro k  k ła m l iw y " .  K o d e k s  o b e jm u je  10 0 0  p a ra g ra fó w .  O d  1 - 9 9  
to  p a r a g r a f y  u n iew in n ia jące ,  §§: 1 0 0 , 2 0 0 , 3 0 0 , 4 0 0 , ( ty lk o  
se tk i)  o r z e k a ją  ty lk o  winę. Im  p a r a g r a f  cy fro w o  w yższy ,



t e m  w iększe  p rzew in ien ie ;  § 5 0 0  —  zaw ie ra  re p re s ję  w fo rm ie  
o g ło s z e n ia  w g a z e tc e  za k ła d o w e j ,  § 6 0 0  —  o g ło sz e n ie  w g a ­
zetce  i w yw ieszen ie  w y ro k u  n a  tab licy , § 7 0 0  — p o c ią g a  
za so b ą  u w ia d o m ie n ie  ro d z in y  z a są d z o n e g o ,  § 8 0 0  — p o z b a w ia  
g o  p ra w  o b y w a te lsk ic h  n a  p rz e c ią g  ty g o d n ia ,  § 9 0 0  p rz e w i­
d u je  w y d a le n ie  z z a k ła d u .  Z a s ą d z o n y  n a  p o d s ta w ie  teg o  
p a r a g r a f u  m oże  j e d n a k  p o z o s ta ć  n a d a l  w  z ak ład z ie ,  jeżeli 
in n y  w y c h o w a n e k  o b e jm ie  g o  sw oją  o p ie k ą  i o d p o w ie d z ia l ­
nośc ią .  O s ta tn i  § 1 0 0 0  p o c ią g a  za so b ą  w y d a len ie .  K a ż d e g o  
m ie s ią c a  zes taw ia  się, ile sp ra w  k to ś  m ia ł  oraz  su m ę  s k a z u ­
ją c y c h  p a ra g ra fó w .  Z liczen ia ,  zes taw ien ia ,  w y k re s y  c h ro n ią  
dzieci o d  u o g ó ln ia ń  p rzew in ień  i w y k lu cza ją  u s ta len ie  f a ł ­
szywej opinji,  n a to m ia s t  u z m y s ła w ia ją  d z ieck u  je g o  t e n d e n ­
cje d o  p o p ra w y ,  lub  do  p o g o rszen ia ,  w zg lęd n ie  zastó j.  W b r e w  
zarzu tow i,  że „ s ą d  u czy  p ie n ia c tw a “ , s ta ty s ty k a  sp ra w  s ą d o ­
w y c h  w y k azu je  s ta łą  zniżkę.

Z  S ą d e m  o rg a n ic z n ie  z ro śn ię tą  je s t  R a d a  S a m o r z ą ­
d o w a ,  k tó r a  m a  za z a d an ie  z b a d a ć  p rzy czy n ę  częs to  p o ­
w ta rz a ją c y c h  się sp ra w  i im  zapob iec ,  w y d a w a ć  no w e  p o s t a ­
now ien ia  p ra w n e ,  u s u n ą ć  w ad liw ośc i  w o rg a n iz a c j i  lub r o z ­
szerzyć  z a k re s  jej d z ia ła ln o śc i .  W y c h o w a w c a  — p rz e w o d n i ­
czący  R a d y  S a m o rz ą d o w e j  i jej e g z e k u ty w a  — za p e w n io n ą  m a  
przez R a d ę  sw o b o d ę  z a rz ą d ze n ia  d o ra ź n e g o ,  jeżeli to  je s t  
k o n ie c z n e  d la  d o b r a  i b e z p ie c ze ń s tw a  g r o m a d y  dziec ięcej.

N ieza leżn ie  od  R a d y  S a m o rz ą d o w e j  — d b a ło ś ć  o je d n o l i tą  
l in ję  w y ch o w aw czą  sp oczyw a  w rę k u  R a d y  P e d a g o g ic z n e j  
z a k ła d u ,  odpow ied z ia ln e j  za c a ło k s z ta ł t  życ ia  w e w n ę trz n e g o  
i rozw ój w y ch o w an k ó w .

R a d a  S a m o rz ą d o w a  w y b ie ra n a  „ p le b is c y te m "  p rzez  o g ó ł  
w y c h o w a n k ó w  c ieszy  się p o w a g ą  i z a u fa n ie m  „ s p o łe c z e ń s tw a "  
z a k ła d o w e g o .  „ S p o łe c z e ń s tw o "  podz ie lo n e  je s t  n a  k a te g o r je ,  
szczeble . S ą  w n ie m :  „ to w a rz y sz e " ,  „ m ie s z k a ń c y " ,  „ o b o ję tn i  
m ie s z k a ń c y "  i „ uciążliw i p rz y b y s z e " .  N a  p o c z ą tk u  k a ż d e g o  
ro k u  szk o ln eg o  d o k o n y w a  R a d a  S a m o rz ą d o w a  p rz e g lą d u  k a -  
te g o ry j  o b y w a te lsk ic h  w szystk ich .

N a  p o d s ta w ie  zes taw ień  je d n o s te k  p ra c y  i sp ra w  o rz e k a  
zw yżkę lub  zn iżkę w k a te g o r j i  obyw ate lsk ie j .

S k w a lif ik o w an i  n a  „ o b o ję tn y c h  m ie s z k a ń c ó w "  lu b  ,,u c ią ­
żliw ych  p rz y b y sz ó w "  m o g ą  p ro s ić  o re h a b i l i ta c ję .  P r o c e d e r  
ten  je s t  n a d e r  uciążliw y. „ O b y w a te l "  ta k i  m u s i  p rzed ew szy s t-  
k ie m  p o sz u k a ć  sob ie  o p ie k u n a  - p rzy jac ie la ,  k tó r y  p o m ó c  m u  
m a  do  p o p raw y . W  d z ien n iczk u  r e h a b i l i tu ją c e g o  się n o tu je  
o p ie k u n  cod z ien n ie  jeg o  z ach o w an ie  się w d o m u  i szkole .



P o  u k o ń c z e n iu  o k re su  op iek i  — p r z e d k ła d a  o p ie k u n  sw oje  
z d a n ie  S ąd o w i R e h a b i l i tu ją c e m u .  N a  p o d s ta w ie  p r z e p ro w a d z o ­
nej u s tn e j  a n k ie ty  p rz e n o s i  g o  S ą d  d o  wyższej k a te g o r j i  o b y ­
w a te lsk ie j  lub  zos taw ia  n a  ty m  s a m y m  szczeblu .

T e n d e n c ją  te g o  sy s te m u  je s t  z a p o z n a ć  m ło d z ie ż  o d  z a ­
r a n i a  z tw a rd e m i  p ra w a m i  życia, że cz ło w iek  p o n o s i  k o n s e k ­
w e n c je  sw ego  p o s tę p o w a n ia  i sw y ch  czynów . K w alif ik ac je  
o b y w a te lsk ie  u c z ą  p iąć  się m o zo ln ie  w g ó rę ,  szczebe l po  
szczeb lu ,  a le  d a ją  też  p rz e s t ro g ę ,  że sp a ść  m ożna .

D a lsz y m i in s t ru m e n ta m i  sy s te m u  w y ch o w a w c z eg o  z a k ła d u  
w  P ru sz k o w ie  s ą :  g a z e ta ,  k a le n d a rz ,  k o m u n ik a ty .  „ G a z e ta  — 
w e d łu g  K o rc z a k a  —  je s t  m o c n e m  o g n iw em , k tó re  s p a ja  m ł o ­
dz ież  i p e rso n e l  w je d n ą ,  n ie ro zd z ie ln ą  ca ło ść .  O n a  je s t  żywą 
k ro n ik ą  p ra c y  d z iecka ,  je g o  w ys iłków , b łę d ó w  i t ru d n o śc i ,  
k tó r e  z w a lcza ło " .  G a z e ta  je s t  też d o k u m e n te m  n ieo cen io n e j  
w a r to ś c i  d la  b a d a c z y  p sy c h ik i  dz iecka .

K o m u n ik a ty  ty g o d n io w e  p o d a w a ją  w y ro k i  sądow e , p ra c ę  
dz iec i ,  dyżu ry ,  ro b o ty ,  s p ra w o z d a n ia  b ib l jo te k a rz a ,  rozryw ki,  
p o w ia d o m ie n ia  i o g ło szen ia .

K a le n d a rz e  — to k ro n ik i  sp isy w an e  p rzez  dzieci, z a w ie ra ­
j ą c e  w sp o m n ie n ia ,  w y p a d k i  dn ia ,  o so b is te  w ra ż e n ia  z zabaw , 
w y c ieczek  i t. p.

D o p e łn ie n ie m  sy s te m u  w y c h o w a w c z eg o  są :  L i s t a  s i ł y  
w o l i  (w czesn eg o  w s taw an ia )  i z a k ł a d y .  T e  o s ta tn ie  s łu żą  
d z ie c io m  do  s a m o o p a n o w a n ia  się. Z a k ła d a j ą  się więc, że n ie  
b ę d ą  d o k u c z a ły  sw o im  w sp ó ł to w a rz y sz o m , p rz e k l in a ły ,  wy- 
z b ę d ą  się ru c h ó w  n a ło g o w y c h ,  s łó w  n ie o b y c z a jn y ch ,  z a n ie d b a ­
n ia  w n a u c e  i t. p. S ą  w y ch o w an k o w ie ,  k tó rz y  s topn io w o  „ w y ­
g r y w a j ą "  z a k ła d y ,  są  też  i tacy , k tó ry m  się to  n ie  ud a je .  
N a  ja k iś  czas  t r a c ą  w ia rę  w sk u te c z n o ść  sw o ich  p o s tan o w ień ,  
a le  po  p e w n y m  czasie  p o d e jm u ją  „ w y s i łk i  w o li"  n a  nowo.

O to  w o g ó ln y c h  z a ry sa c h  sy s te m  w y ch o w aw czy  z a k ła d u  
„ N a s z e g o  D o m u " .  N ie  tw ie rd z im y , ja k o b y  o n  b y ł  jed y n y ,  
sk u te c z n y .  P rzec iw n ie ,  m o ż e m y  m u  p rzec iw staw ić  o d m ie n n e  
sy s te m y ,  p o s tęp o w e , w y p ró b o w a n e  i w re z u l ta ta c h  pozy tyw ne .  
R e je s t r u je m y  tę  c ie k a w ą  k s ią ż k ę  ja k o  je szcze  je d e n  dow ód , 
że  w y c h o w a n ie  g r o m a d n e  o d b y w a ć  się m u s i  n a  p o d s taw ie  
p e w n e g o ,  z g ó ry  o b m y ś lo n e g o  p ro g ra m u .  G ło szen ie  zaś, że to  
w sz y s tk o  je s t  „ e k s p e r y m e n to w a n ie m "  n a  d z ie c ia ch  o d s ła n ia  
ty lk o  b e z p ro g ra m o w o ś ć  i d o ry w czo ść  p o s tę p o w a n ia .  J e d n o  je s t  
p e w n e ,  że n ie d o ść  je s t  z apew nić  o p u sz c z o n y m  dz iec io m  d a c h  
n a d  g ło w ą ,  ły żk ę  s t raw y  i odzież, a le  n a leży  p rz e d e w sz y s tk ie m  
k s z ta ł to w a ć  ich  c h a ra k te ry .  D o  te g o  zaś p ro w ad z i  d r o g a  p o



przez  d w a  czynn ik i,  j a k im i  są :  w y tra w n y  w y c h o w a w c a  i n a ­
leżyty  sy s te m  w ychow aw czy .

K a ż d y  w y c h o w a w c a  z a k ła d o w y ,  k tó ry  c h c e  n a leżyc ie  s p e ł ­
nić  o b o w ią z e k  w o b ec  pow ie rzone j  sob ie  g r o m a d k i  dziec i —  
zna jd z ie  w  p ra c y  M arj i  R o g o w sk ie j  - F a lsk ie j  c e n n y  d r o g o ­
w skaz.

Polski K om itet Opieki nad  Dzieckiem zo rgan izow ał na obszarze  
caiej R zeczypospolitej w  czasie między 16 a 23 w rześn ia  Tydzień 
Dziecka. W edle  intencji o rg an iza to ró w  tydzień ten m iał obok celów  
praktycznych p izedew szysik 'em  znaczenie ideow e a w  szczególności 
m 'ał przyczynić się do obudzenia g łębszego zrozum ienia w  sp o łe ­
czeństw ie d la  sp raw  dotyczących dziecka i m łodzieży i w y jaśn ić  n ie ­
zbędność otoczenia nieietnicn trosk liw ą i rac jonalną  opieką.

O gół spo łeczeństw a w ykazuje  m ałe za in teresow an ie  sp raw am i 
dziecka. W  w iększości jednak  w ypadków  ta  pozorna  obo ję tność  
i oschłość s ta rszeg o  społeczeństw a jes t w ynikiem  nieznajom ości p ra w ­
dziw ego  stanu  rzeczy.

T ydzień  Dziecka m iał zatem  zaznajom ić spo łeczeństw o  z is to t­
nym  stanem  rzeczy, obudzić tem sam em  sum ienie spo łeczeństw a i s tw o ­
rzyć pod staw ę  do racjonalnej w  przyszłości akcji opieki nad  dzieckiem .

P o raź  p ierw szy  zw rócono  się w  naszej części k raju  o w spó łp racę  
także  do żydow skich kom itetów  sierocińskich. C entralny K om itet z a ­
w iadom iony w  ostatn iej chwili o  w drożen iu  tej akcji p rzy s tąp ił do  
w spó łp racy , podniósł jednakow oż ze sw ej strony  zastrzeżenie , że ze  
w zględu na uroczyste  św ięta  żydow skie  — w  tym bow iem  tygodniu  
p rzypadały  najuroczystsze śwóęta N ow ego Roku i Dnia P o jednania  — 
będzie m óg ł w spó łp racow ać tylko w  dniach w olnych od św ią t i ż e  
w spó łp raca  ta  nie będzie m ogła być tak  in tenzyw ną , jaką by by ła  
w  innym  okresie czasu.

K om itet C entralny dostarczy ł pew nej ilości o sób  do zb iórek  ulicz­
nych, do kw est po dom ach, o ra z  zaape low ał do kupiectw a żydow sk iego  
o p rzep row adzen ie  rabatow ej sp rzedaży  na. rzecz T ygodnia  dziecka. 
K om itet C entralny rów nocześn ie  w  artykułach og łoszonych  w  codzien­
nej p rasie  zaznajom ił spo łeczeństw o żyd. z  celami i zadaniam i teg o ż  
T ygodn ia , w skazał, iż p o raź  p ierw szy  w  Polsce u rządza  się Tydzień  
Dziecka bez  różnicy narodow ości i w yznan ia , że zatem  im preza ta 
jes t n iejako zapow iedzią  rów nom iernego  trak to w an ia  w szystk ich  dzieci 
po trzebujących  pom ocy.

Od siebie musimy w yrazić  ża l, że zb y t późno w zięto  się do 
o rgan izow an ia  tej im prezy, k tó ra  w obec tego  nie m ogła w  całej 
pełni odpow iedzieć pokładanym  w  niej nadziejom .

W  szczególności m usim y podnieść, że zdaniem  naszem  n ieo d p o ­
w iednio u rządzono  św ięto  dziecka. Z daje nam  się, iż w  m yśl in tencji
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urządzających  należało  w zo ro w ać  się na W iedniu , jeden w spó lny  dzień 
w yznaczyć dla danego  m iasta jako dzień św ią teczny , zebrać  w szystk ie 
dzieci, w ytłum aczyć im cele tej uroczystości, a następn ie  p rzez  u rz ą ­
dzen ie  pochodów , zabaw , odczytów  poprzez  dzieci p rzem ów ić do sp o ­
łeczeństw a.

R ów nież n ieodpow iedni był naszem  zdaniem  sposób  u rządzan ia  
odczy tów . Odczyty pow inne były być p rzy g o to w an e  dla szerokich 
w arstw  spo łeczeństw a, pow inno się było w  d rodze  p rasy  i p rzez  
afisze w ezw ać szerokie w arstw y  społeczne do przyjścia na odczyty 
i w  ten  sposób  zaznajom ić spo łeczeństw o  z zadaniam i i zagadnien iam i 
tej naszej akcji. Odczyty naukow e najp iękniejszej n a w e t treści, p rz e ­
znaczone dla małej garstk i osób  interesujących się daną sp ra w ą , m ogą 
m ieć dla akcji znaczenie tylko teo re tyczne, na tom iast nie spełn iają 
celu, który  sob ie  z góry zakreślono .

M iejmy nadzieję, że  tegoroczne n iedom agania w skażą  inicjatorom  
T ygodn ia  Dziecka sposób tak iego  urządzen ia  im prezy, by w  rzeczyw istości 
cel sw ój idealny w  całej pełni osiągnęła.

I. KONFERENCJA POLSKICH PRACOW NIKÓW  SPOŁECZNYCH.

Dnia 15 kw ietnia 1928 r. w  W arszaw ie  w  lokalu P aństw ow ej 
Szkoły H iqjeny (Chocimska 24) odbyła się K onferencja polskich p raco ­
w ników  społecznych.

Celem K onferencji było zo rjen tow an ie  uczestn ików  zjazdów  p a ­
ryskich (M iędzynarodow ej K onferencji Służby Społecznej 8— 13 lipca 
1928 r. i K ongresu  Opieki nad Dzieckiem 8— 13 lipca 1918 r. w  kilku 
najisto tn iejszych zagadnieniach polskiej pracy spo łecznej, ujętych w  re ­
feratach  na plenum i poszczególnych lekcjach, zapoznan ie  z m a te rja -  
łami zebranem i na W y staw ę P ostępu  Społecznego w  P aryżu , w ym iana 
inform acyj i u łatw ienie dalszych p rzy g o to w ań  technicznych.

K onferencja zo rg an izo w an a  zosta ła  p rzez  K om itet Polski M iędzy­
narodow ej K onferencji S łużby Społecznej na  w zó r am erykańskich  K on­
g resów  Społecznych, o charak terze  inform acyjnym  i dyskusyjnym , w y ­
kluczającym  uchw ały w  sp raw ach  p rogram ow ych .

Udział w  konferencji w zięło około 220 o só b ; p rzedstaw icieli rządu , 
sam o rząd ó w , instytueyj państw ow ych  i społecznych. R eprezentow anych  
było około 20 środow isk  W arszaw a , K raków , P oznań , L w ów , Łódź, 
Kielce, Radom , Łuck, Sosnow iec i szereg  innych).

Prezydjum  zjazdu stanow ili: W . C hodźko, I. D ziewulski, B. K ra­
kow ski, R. K utyłow ski, M. M ichałow icz, H. R adlińska, G. Sim on, T. S zu - 
bartow icz , T. Toeplitz, ks. W ójcicki.

K onferencję zagaił M. M ichałow icz, w ita jąc  przedstaw iciela  R ządu 
p. M inistra P racy i Opieki Społecznej o ra z  zg rom adzonych  społeczni­
k ó w , podkreśla jąc  konieczność w ytknięcia św iadom ej linji p racy sp o ­
łecznej. P an  M inister Jurkiew icz życzył K onferencji najdonioślejszych 
rezu lta tów , zaznaczając, że  uw aża ją za początek  perjodycznych K on­
gresów  Społecznych, w ażnych dla pogłęb ian ia , u sp raw nien ia , sk o o rd y ­
now ania  p racy. P an  M inister zap ew n ił najżyczliw sze poparcie  M in iste r­
s tw a  P racy i Opieki Społecznej dla tego  rodzaju  poczynań. K onfe­
rencję w ypełniły  referaty  na  p lenum  i trzech  sekcjach.

Na plenum  H. B. Godecki odczytał re fe ra t L. K r z y w i c k i e g o :  
O postęp ie  społecznym .

Sekcja A. O rganizacji p racy społecznej w ysłuchała re fe ra tó w :



G. S i m o n a :  S tosunek rządu , sam orządu  i inicjatyw y p ryw atnej.
H. R a d l i ń s k i e j :  Z akres i is to ta służby społecznej.
H. W i t k o w s k i e j :  P rzygo tow an ie  do służby społecznej.
S. B o g u s z e w s k i e g o :  Drogi postępu  społecznego wsi.
Po  każdym  z refera tów  p rzep row adzono  dyskusję
Przew odniczył obradom  S. Dziewulski.
Na sekcji B. P racy  społecznej w  poszczególnych środow iskach  

i higjeny społecznej, w ygłosili re fe ra ty :
H. K r a h e l s k a :  Inspekcja pracy  i służba społeczna.
Ks. W ó j c i c k i :  Instytucje pa tronalne.
T. T o e p l i t z :  B udow a tanich m ieszkań.
W . C h o d ź k o :  O rganizacja higjeny.
P rzew odniczy ł W . Chodźko.
Sekcja C. Opieki nad dziećm i i m łodzieżą pod  przew odnictw em  

B. K rakow skiego  w ysłuchała re fe ra tó w :
M . G r o m s k i e g o :  K arm ienie racjonalne i w arunki życia e k o ­

nom icznego.
J. K o p c z y ń s k i e g o :  O pieka h ig jen iczno-lekarska w  szkołach 

pow szechnych.
K. K o r n i ł o w i c z g :  Pom oc kulturalna dla m łodzieży pracującej.
E. N e y m a r k a :  S ądow nictw o  nieletnich.
Na końców em  zebraniu  plenarnem  w y g 'o s ił re fe ra t B. K r a k o w s k i :  

W ytyczne opieki nad dziećmi H. R a d l i ń s k a  p rzedstaw iła  źródła 
in icjatyw y i p rog ram  M iędzynarodow ej K onferencji S łużby Społecznej 
w  P aryżu  o raz  p rzygo tow an ia  do niej w  kraju.

Część re fe ra tów  Konferencji polskich pracow ników  społecznych uka­
zuje się drukiem .

A. W al.
(Pr. i Op. Spot Nr. 2).

P r z e g l ą d  z a g r a n i c z n y .

N OW Y  PROJEKT U STA W Y  O OCHRONIE PRACY W  PRZEM Y ŚLE 
W  ANGLJI (FACTORIES BILL).

W  ostatnim  zeszycie „Pracy i Opieki Społecznej", kw artaln ika 
M in isterstw a P racy i Opieki Społecznej ukazał się pod pow yższym  
tytułem  artyku ł om aw iający szczegó łow o  now y p ro jek t angielskiej u s ta ­
w y o ochron ie  pracy w  przem yśle . A rtykuł ten podajem y naszym  czyte l­
nikom w dosłow nem  brzm ieniu, pon iew aż pow in ien  on za in te resow ać  
w szystkich pracow m ków  społecznych ze w zględu  na z aw arte  w  w yżej 
wym ienionym  projekcie p rzepisy  o w arunkach  zd row otnych  i bezpieczeń­
stw ie  w  zakładach p racy , szczególnie zaś o w arunkach  i ochronie 
pracy kobiet i dzieci. P ro jek t ten daje też m ożność w ysnucia o d pow ied ­
nich refleksji na podstaw ie  po rów nan ia  go z obow iązującem  u nas 
ustaw odaw stw em .

A ngielska izba deputow anych  zająć się będzie m usiała podczas 
p rzyszłej sesji parlam en tarnej z łożonym  jej już w  listopadzie roku 1926 
p ro jek tem  ustaw y o przem yśle (Factories Bill).

P ro jek t o p arł się na d ługotrw ałych  pracach  i dośw iadczeniach , p o ­
czynionych podczas w ykonyw ania obecnie obow iązującej u staw y o p rz e ­



m yślę z 1901 r. P ierw otny  p ro jek t, op racow any  przez  m in isters tw o  
sp raw  w ew nętrznych  (Home Office), byt już go tów  w  1924 r., now y 
zaś nie zaw iera  w stosunku do n iego zm ian zasadniczych. O pracow anie 
i w niesienie pro jek tu  przez  m inisterstw o sp raw  w ew nętrznych , nie 
przez  m inisterstw o p racy , tłum aczy się konserw atyzm em  zw yczajów  
W ieikobry tan ji, k tó ra  s tw orzyw szy  dla szeregu  now ych zagadnień  z d z ie ­
dziny pracy specjalne m inisterstw o, pozostaw iła  jednak po daw nem u, 
z mocy daw nych , i p rzyznać trzeba  pięknych, tradycyj ochronę pracy, 
w ściślejszem  znaczeniu tego  term inu, m inisterstw u sp raw  w ew nętrznych . 
D latego też b rak  w  now ym  projekcie p rzep isów  o czasie pracy m ężczyzn 
dorosłych , gdyż sp raw a  ta  należy do w łaściw ości m in isterstw a pracy.

T ytuł p rojektu  „Factories Bill“ tłum aczym y „p ro jek t ustaw y o p rz e ­
m yśle", jakkolw iek w ścisłym przekładzie  należałoby p rzełożyć ,,o fa ­
brykach". Jednakże stosow nie  do praktyki ostatnich la t kilkudziesięciu 
p ro jek t scala i u jednostajn ia przep isy  ochronne dla fabryk , w arsz ta tó w  
o raz  zak ładów  w łókienniczych, k tó re  to  przepisy stanow iły  do tąd  tre ść  
odrębnych u staw , l w  ten sposób  s tw a rza  po raz p ierw szy  ogó lną  
u staw ę o pracy w  przem yśle  (§ 1).

N owa ustaw a podzielona jes t na 13 rozdzia łów , k tóre obejm ują 
140 pa rag ra fó w .

R ozdział I (§§ 2— 12) zaw iera  o g ó l n e  p r z e p i s y  o w a r u n ­
k a c h  z d r o w o t n y c h  w  z a k ł a d a c h . p r a c y .  O to g łów ne z tych 
p rzep isó w : codziennie w inny być u suw ane  śm iecie i odpadk i; co n a j­
mniej raz na tydzień  w inne być m yte pod łog i; p rzynajm niej raz  na 
14 miesięcy należy p rzep row adzić  czyszczenie ścian w ew nętrznych  w o d ą  
go rącą  i m ydłem  lub m alow ać je farbą  (olejno m alow ane należy m a ­
low ać co 7 lat). Dla zak ładów  zatrudniających  poniżej 10 robotn ików  
i p racujących bez silnika przep isy  te  obow iązu ją  jedynie na żądan ie  
inspek tora  p racy . W  razie  uznania p rzez  w ładze rządow e, że u trzym y­
w anie w stan ie  czystości pew nych zak ładów  nie w ym aga p rzes trzeg an ia  
pow yższych p rzep isó w , zakłady te  m ogą być w yjęte  z pod  obow iązku 
ich p rzestrzegan ia . W  sp raw ie  p rzestrzen i za rezerw ow anej na każdego  
pracow nika w  zakładzie istnieje p rzep is, że p rzes trzeń  ta w ynosić w in n a  
400 1) stóp sześciennych, co w  stosunku do do tąd  obow iązujących  250 stóp  
s z e ś ć .2) stanow i pow ażny  k rok  nap rzód . Jest to  m inim um , od k tó reg o  
m ogą być na żądan ie  w ładzy odchylenia w zw yż w  pojedyriczych w y ­
padkach lub dla całych gałęzi p rzem ysłu . O grzew an ie  w inno być d o ­
sta teczne , przy  pracy siedzącej tem p era tu ra  pracow ni w inna w ynosić  
60° Fahrenheita . Istnieją rów nież  przep isy  o p rzew ietrzan iu  i o św ie ­
tlaniu p racow ni i o ustępach. P rzep isy  w ykonaw cze w  tych sp raw ach  
w ydaje centralna w ładza  rządow a. Nad w ykonyw aniem  przep isów  czu­
w ają  w yłącznie inspektorzy pracy. P rzew idziane  jes t w ydanie  spec ja l­
nych p rzep isów  dla pew nych kategory j zak ładów , k tórych robotnicy  
w inni podlegać system atycznym  oględzinom  lekarskim .

P ro jek t p rzep isów  rozdziału  I. w p ro w ad za  zasadniczą zm ianę do 
obecnego stanu  rzeczy , p rzy  k tórym  czuw anie nad  w arunkam i zdro- 
w otnem i p racow n i: nad u trzym yw aniem  ich w  czystości, p rzew ie trzan iem  
i t. p . należy p rzedew szystk iem  do w ładz  zd row otności publicznej. D o­
św iadczenie w ykaza ło , że  nadzó r ten w in ien  być zastrzeżony  inspekcji 
p racy ; w  tym  też duchu z red ag o w an e  są  now e przep isy , p o w ierza jące  
czuw anie nad w arunkam i zdrow otnem i w  zakładach inspek to rom  pracy.

*) Około 11.3 m . sz.
2) O koło 7.1 m. sz.



R ozdział II, począw szy  od  § 13 do 36, obejm uje o g ó l n e  p r z e ­
p i s y  o b e z p i e c z e ń s t w i e  w  z a k ł a d a c h  p r a c y .  W  ro z ­
dziale tym  postaw ione są  w ym agania  co do zabezpieczenia silników  
i transm isy j o raz  co do osłaniania w ystających  ruchom ych części m a ­
szyn. W szystk ie  ogrodzen ia  i osłony w inny być trw a łe  i m ocne. S zczeg ó ­
łow e przep isy  o zabezpieczeniu  k ranów , dźw igów , łańcuchów  i t. p. 
przew idu je  § 22. P rzejścia  i Schody w  zakładach pracy w inny być z a ­
op a trzone  w  poręcze. P rzep isy  bezp ieczeństw a dla ko tłów  parow ych 
i zb iorn ików  pary  i zgęszczonego  pow ie trza  z aw arte  są  w  §§ 27—29. 
Z ak łady , p rzerab ia jące  m aterja ły  ła tw opalne  w inny co 3 m iesiące d o ­
konyw ać alarm u pożarow ego .

R ozdział ten w łaściw ie nie w prow adza  treści now ej do daw nych 
p rzep isów  bezp ieczeństw a, grupuje je tylko i koordynuje.

R ozdział III. (§§ 37—41) zaw ie ra  o g ó l n e  p r z e p i s y  o w a ­
r u n k a c h  p r a c y  takich , jak dostarczan ie  przy  pracy w ody do picia, 
p ie rw sza  pom oc w  razie w ypadków  przy p racy , zapew nien ie  p ra c o ­
w nicom  m ożności p racow an ia  w  pozycji siedzącej (§ 39), dostarczan ie  
p rzez  p racodaw cę zw ierzchnie] odzieży w  zakładach , w yrab iających  
lub stosujących przy  produkcji kw asy  i inne substancje g ryzące i t. p.

R ozdział IV — p r z e p i s y  s p e c j a l n e :  o  usuw aniu  kurzu 
i dym u; zakaz  s to sow an ia  b iałego fosforu w  zapałczarn iach ; zakaz 
zatrudnian ia  p racow nic  m łodocianych w  niek tórych  działach produkcji; 
z ak az  zatrudnian ia  kobiet i m łodocianych przy  podnoszen iu  i d ź w i­
ganiu c iężarów ; zakaz plucia w  zakładach p racy , ew entualn ie  pod  k a rą  
p ien iężną; zakaz p row adzen ia  pew nych działów  produkcji w  pom iesz­
czeniach su terenow ych . Szczególnie w ażny jes t § 35, nadający  rządow i 
rozleg łe  pełnom ocnictw a w  zakresie w ydaw an ia w  d rodze  rozpo rządzeń  
p rzep isów  bezpieczeństw a. Duże znaczenie posiadają  rów nież p o s ta ­
now ienia §§ 56, 57 i 58, upow ażn iające rząd  do w ydaw an ia  w  drodze 
ro zp o rząd zeń  zakazów  przyw ozu  takich to w aró w , p rzy  których w y tw a ­
rzaniu s tosow ano  n iedozw olone w  flng lji m aterja ły  lub m etody p ro ­
dukcji. To ostatn ie  postanow ien ie  ujm uje w  sposób  ogólny zakaz  ustaw y 
obow iązu jącej z  1901 r., dotyczący tylko b iałego fosforu.

R ozdział V. p ro jek tu  zaw iera  p r z e p i s y  o o b o w i ą z k u  z a ­
w i a d a m i a n i a  o w y p a d k a c h  p r z y  p r a c y  i o c h o r o b a c h  
z a w o d o w y c h .

R ozdział VI, obejm ujący p r z e p i s y  o z a t r u d n i a n i u  k o b i e t  
i d z i e c i ,  po trak tow any  jest najszczegółow iej i dzieli się na 4 p o d ­
działy. W  rozum ieniu ustaw y dziećmi są  osoby obu płci poniżej: l i t  14, 
m łodocianym i osoby  obu płci m iędzy ukończonym  14 a 18 rokiem  życia, 
kobiety  liczą się pow yżej 18 la t w ieku.

P oddzia ł p ierw szy  o z a k a z i e  z a t r u d n i a n i a  d z i e c i  ustala 
zakaz  zatrudnian ia  ich zarów no  w  zakładach p racy , jak przy  czy n n o ­
ściach, zw iązanych  z czynnościam i zakładu pracy. P o d staw ą  p raw n ą  dla 
te g o  zakazu  jest ustawia z 1918 r. o' szkolnictw ie o raz  inne poprzedn io  
w ydane postanow ien ia , zab ran ia jące  za trudn ian ia  dzieci w  w ieku szk o l­
nym  (np. u staw y z 1901 i 1911 r. o fabrykach i w arsz ta tach).

P oddział drugi zajm uje się c z a s e m  p r a c y  i u r l o p a m i  k o ­
b i e t  i p r a c o w n i k ó w  m ł o d o c i a n y c h .  Czas p racy tych osób 
z reguły nie m oże przekraczać , nie licząc p rzerw , 10 godzin na dzień 
i 48 godzin na tydzień. „Czas za trudn ien ia" (obecność jednej zmiany) 
n ie m oże przekraczać  12 godzin ma dzień i nie m oże rozpoczynać  się 
p rzed  6 -tą  godziną rano ani kończyć się po 8 godzinie w ieczór, w- s o ­
bo tę  zaś po 2 po południu. Pojęcie „czasu za trudn ien ia" w edług p ro ­



jektu  oznacza okres dnia od  chwili rzeczyw istego  rozpoczęcia p racy  
do chwili rzeczyw istego  jej ukończenia. K obiety i pracow nicy m łodo ­
ciani nie m o g ą  byc zatrudnieni p racą  ciąg łą  dłużej .niż 4 i pó ł g o ­
dziny, jeżeli w  tym okresie nie było co najm niej jednej p rzerw y  p ó ł­
godzinnej. „Czas zatrudnienia'" i p rzerw y  m uszą być jednakow e dla 
w szystkich kobiet i m łodocianych zatrudnionych w  zak ładzie ; podczas 
p rzerw y  nie w olno zatrudn iać  kobiet i m łodocianych. Jeżeli jednak  
przew idziana  jes t p rze rw a  15-m inutow a w  ciągu określonego  czasu 
p racy , to  ciągły „czas zatrudn ien ia" m oże w ynosić 5 godzin. W szystk ie  
te  postanow ien ia  o charak te rze  w y ją tków  nie do tyczą osób , zajm ujących 
odpow iedzia lne s tanow iska  k ierow nicze lub niezajętych stale p racą  ręczną .

P a ra g ra f  67 norm uje  sp raw ę  pracy nadliczbow ej kobiet i m łodo­
cianych w  tym  sensie, że liczba dozw olonych godzin nadliczbow ych n ie  
m oże p rzew yższać  100 na  rok  i 6 na tydzień. P rzy  robo tach  sezo n o ­
w ych lub w  razie n iep rzew idzianego  nagrom adzen ia  zam ów ień m oże 
rząd  przedłużyć „czas zatrudn ien ia" kob ie t i m łodocianych pow yżej 
la t 16 ponad  w ym ienioną norm ę, m ianow icie o 50 godzin w  ciągu roku 
i o 3 .godziny w  ciągu tygodnia. Jednakże całkow ity czas pracy po w li­
czeniu już pracy nadliczbow ej nie m oże przekraczać  11 godzin w  ciągu  
doby. Szczegóły pracy nadliczbow ej ustala p rzedsięb iorca w  p o ro zu ­
m ieniu z inspektorem  pracy i w yw iesza w  pracow ni odpow iednie o g ło ­
szenie. W  soboty  nie w olno w ykonyw ać pracy nadliczbow ej po g o ­
dzinie 2-ej.

„Czas za trudn ien ia"  i p rzew idziane p rzerw y  zatrudn ionych  ko b ie t 
i m łodocianych w inny być w yw ieszone w  zakładzie p racy , n iezależn ie  
od szczegó łów  dotyczących godzin nadliczbow ych, o k tórych ogłaszaniu 
pow iedziano  pow yżej. Czas zatrudnienia  i p rzerw y  m ogą być u re g u ­
low ane różnie w poszczególne dnie tygodnia . Zm iany w  czasie z a tru ­
dnienia i p rzerw ach  w olno dokonyw ać tylko w  porozum ien iu  z in sp ek ­
to rem  pracy i zaw iadam iając  o tem przez  og łoszen ie  w yw ieszone w  z a ­
k ładzie , przyczem  zm iany te m ogą być dokonyw ane nie częściej niż 
raz  na  trzy  m iesiące, z w yjątk iem  w ypadków , gdy zachodzi szczególna 
teg o  przyczyna. W  ten  dzień , w  którym  kobieta lub m łodociany byli z a ­
trudnieni w zak ładzie , nie w olno za trudn iać  ich poza zakładem  p racą , 
s to jącą  w  zw iązku  z p rzedsięb io rstw em , w  k tórem  pracu ją . W  p rzerw ach  
śn iadaniow ych (lunch) lub odpoczynkow ych nie w olno pracującym  p o zo ­
s taw ać  w  pom ieszczeniach, w  k tórych się odbyw a praca.

W  niedzielę w zbron ione jest zatrudn ian ie  kobiet i m łodocianych 
zarów no  w  pom ieszczeniach zakładu jak  i w ogó le  w  m iejscach, p o z o ­
stających w  zw iązku z p rzedsięb io rstw em , o ile w y ją tk i specjalne nie 
stan o w ią  inaczej.

§ 72 nadaje  forimę p raw n ą  obyczajom  dni św iątecznych. W  itng lji 
i Wialji za dnie tak ie  uw ażane s ą : dzień B ożego N arodzenia, W ielki 
P ią tek  i t. zw . dnie bankow e (Bankholyidays). W  dnie te w olno p r a ­
cow ać, o  ile p iacodaw ca  uprzedzi na dw a tygodnie  p rzedtem , że zam ie­
rza dać  w zam ian w olny dzień kiedyindziej. W  Szkocji p rócz tego  rada 
m iejska m iasta, a w  razie  jej b raku p rzedsięb iorca w yznacza po  dw a 
dni w olne na  o k res każdych trzech  m iesięcy, poza  tem  zaś każdy  p rzed s ię ­
biorca udziela 4 dni rocznego  urlopu , przyczem  przynajm niej 2 dni 
urlopu m uszą p rzypadać  m iędzy 15. m arca a 1. październ ika. N astępny 
p a ra g ra f zastrzeg a  jednak , że rządow i przysługuje  p raw o  w  razie n ie ­
szczęśliw ego  w ypadku  lub w y ją tkow o  pilnej roboty  przy m aszynach 
lub innych instalacjach albo też  z pow odu  innych n ieprzew idzianych  
zdarzeń  zaw iesie w  d ro d ze  rozporządzen ia  m oc obow iązu jącą  p rz e ­



pisów  tej części u staw y o czasie pracy i urlopach , jeżeli to okazuje się 
kom ecznem  dla uniknięcia pow ażnej p rzeszkody  w  norm alnym  ruchu 
zakładu.

P oddział trzeci trak tu je  o w yjątkach  od norm alnego czasu tr w a ­
nia i rozkładu pracy. W yjątki specjalne p rzew idziane są p rzed ew szy st­
kiem dla pracy na zm iany. Na łączne żądanie  w łaściciela p rzed s ię ­
b io rstw a i w iększości zatrudnionych  w  niem  p racow n ików  rząd  m oże 
w ydaw ać zarządzen ia , zezw alające na zatrudn ian ie  kobiet i m łodo ­
cianych pow yżej la t 16 zm ianam i od godz. 6 rano  do 10 w ieczór. 
Zm iana m e m oże w zasadzie p racow ać dłużej nad  8 godzin r.a dobę 
i W inna się m ieścić w  pięć dni tygodn ia  m iędzy 6 rano  a 10 W ieczór, 
w sobotę zaś m iędzy 6 rano  a  2 -g ą  po południu. P oza  temii godzinam i 
m ogą być zatrudnieni jedynie chłopcy pow yżej lat 16 przy  robotach,, 
w ym agających pracy n iep rzerw anej. Zm iana tego  rodzaju  m oże kończyc 
pracę w  m edzielę, nie później jednak  niż o 6 rano  i nie m oże zaczynać 
jej w  sobotę później niż o 10-ej po południu, czyli że chłopcy pow yżej 
lat 16 m ogą p racow ać w  zm ianach nocnych. P raca  w  zm ianach musi być 
oddzielona jedna od drugiej co najm niej 16 godzinam i, zaś p raca  w  zm ia ­
nie nocnej (między 10-ą w ieczór a 6-ą rano) nie m oże się odbyw ać 
w  ciągu dw óch po sobie następujących tygodni. Norm y te obow iązu ją  
huty k ruszców , stalow nie, huty szklane i papiern ie. Liczba zm ian d o ­
konanych w  ciągu tygodnia nie m oże przekraczać  sześciu, w  hutach 
żelaza zaś siedmiu. Chłopcy w  w ieku od  14 do 16 la t, zatrudnieni na  
zasadzie §§ 54 i 55 ustaw y z 1901 r. w  chwili w ejścia w  o b o w iązy ­
w anie om aw ianego  p ro jek tu , m ogą być w  dalszym  ciągu zatrudnieni, 
pracą nocną przy  zachow aniu  w arunków  p rzew idzianych  w tych p a ­
rag rafach , o ile rząd  w  drodze  rozpo rządzen ia  ustali w arunki, u w a ­
żane p rzez  n iego za n iezbędne ze w zględu  na in teres ogółu i osób  
na tej podstaw ie  zatrudnionych.

R ów nież jednolite p rze rw y  w  pracy p rzew idziane dla kobiet i m ło ­
docianych m ogą ulec og ran iczen iom : 1) gdy osoby te  są  za trudn ione 
przy  produkcji, z natu ry  w ym agającej pracy n iep rze rw an e j; 2) w  g ru ­
pach zatrudnionych w spólnie w  procesie p rodukcji; 3) gdy rozm iary, 
istniejącej w  zak ładzie jadalni nie pozw ala ją  na jednoczesne sp o ży ­
w anie posiłku w szystkich zatrudnionych. Poza  tern rząd  m oże w yłączać  
z pod  działania p rzep isów  o p rzerw ach  określone  lub ściśle oznaczone ka- 
teg o rje  p rzedsięb io rstw  lub ich części. W reszcie  postanow ien ia  o z a ­
kazie zatrudnian ia  podczas p rze rw  nie m ają  zasto sow an ia  do m łodo ­
cianych robotn ików  w ykw alifikow anych, za trudn ionych  przy p rz e ra b ia ­
niu żelaza hand low ego , b loków  stalow ych  i cynow ych o raz  przy w y ta ­
pianiu, w ydm uchiw aniu i w ypalan iu  szkła.

Od obow iązku  korzystan ia  ze  s p e c j a l n y c h  j a d a l n i  p rz e ­
w idziane są  w yjątk i, ustalone p rzez  rząd  dla określonych lub o zn aczo ­
nych zak ładów , w zględnie ich części, o ile szczególne okoliczności te g o  
w ym agają , a  niem a obaw y zaszkodzenia  tem  zdrow iu  objętych tem i 
w yjątkam i kobiet i m łodocianych.

Od „ a n g i e l s k i e j "  s o b o t y  m ogą być przez  rozporządzen ie  
rząd o w e  czynione w yjątk i p rzy  jednoczesneim zapew nien iu  skróconego> 
dnia p racy w  innym dniu ty g o d n ia , zw łaszcza w  drukarn iach  dzienn i­
ków  o raz  w  zakładach , których produkcja  z natu ry  sw ej w ym aga n ie ­
p rzerw anej pracy w  ciągu 6 dni tygodnia.

W ł a ś c i c i e l e  p r z e d s i ę b i o r s t w  Ż y d z i  m ają p raw o  z a tru ­
dniać w  niedzielę kobiety i m łodocianych z p ośród  sw ych w sp ó łw y zn aw ­
ców  poci w arunkiem , że dane p rzedsięb io rstw o  zam knięte jes t w  sobotę,,



a w niedzielę nie odbyw a się w  niem sp rzedaż . W  stosunku do kobiet 
i m łodocianych zatrudnionych w  tego  rodzaju  zakładach przep isy  p ro ­
jek tow ane j ustaw y m ają mieć zasto sow an ie  w  tem  znaczeniu , że w  p o s ta ­
now ieniach o w ypoczynku niedzielnym  w y raz  „niedziela", zaś na ż y ­
czenie p rzedsiębiorcy  rów nież w yraz  „sobo ta", m ają być rozum iane 
jako  „sobo ta", w zględnie „p ią tek" (§ 80).

W  zakładach pracujących s e z o n o w o  nie m ają zastosow an ia  
p rzep isy  o „czasie za trudnien ia" i o  u rlopach kobiet i m łodocianych, gdy 
osoby te zatrudn ione są  przy konserw ow aniu  lub soleniu ryb o raz  przy 
oczyszczaniu i p reparow an iu  ow oców  w  m iesiącach lipcu, sierpniu i w rz e ­
śniu, jeżeli robo ta  musi być rozpoczęta  natychm iast po dostarczen iu  do 
zak ładu  surow ca w celu uniknięcia jego  zepsucia. Dla m l e c z a r ń  
i inny cli zak ładów  przerab iających  m leko i produkty  m leczne ro z p o rz ą ­
dzenia rządu  m ogą zezw alać  na zm iany w  „czasie za trudn ien ia"  i u rlo ­
pach kobiet i m łodocianych, jak rów nież na za trudn ian ie  ich w  n ie ­
dzielę. W  każdym  bądź razie praca nie m oże p rzekraczać  60 godzin 
na  tydzień.

W  piekarniach  w ykw alifikow ani pracow nicy m łodociani pow yżej 
la t 16 m ogą być zatrudnieni już od 5 rano.

P ro jek t ustaw y upow ażn ia rząd  do w ydaw an ia  ro zp o rząd zeń  o 
ochron ie  zd row ia  kobiet i m łodocianych, zatrudnionych przy  z a s to so w a ­
niu jednego  z pow yższych  w y ją tk ó w , a to w  celu określen ia  w arunków  
ich zatrudniania.

W łaściciel zakładu p racy , zam ierzający w prow adzić  pracę na  z a ­
sad z ie  w yjątku , w inien zaw iadom ić o tem uprzednio  inspek to ra  pracy 
i og łosić  o sw oim  zam iarze p rzez  w yw ieszen ie  odpow iedniego  z a w ia ­
dom ienia w  zakładzie. Z aw iadom ienie w inno zaw ie rać : ścisłe określen ie  
godziny rozpoczynania  i końca „czasu zatrudn ian ia" o raz  p rze rw  w  pracy 
w ypoczynkow ych i posiłkow ych, jeżeli odb iegają  one od norm alnych.
0  zap rzestan iu  s to sow an ia  w y ją tków  w inien p rzedsięb iorca rów nież 
zaw iadom ić inspektora  pracy w łaściw ego  okręgu.

P oddział czw arty  rozdziału  VI. zajm uje się ś w i a d e c t w a m i  l e ­
k a r s k i e  m i  w  z w i ą z k u  z m o ż n o ś c i ą  z a t r u d n i a n i a  m ł o ­
d o c i a n y c h  p o n i ż e j  l a t  16. Z atrudnieni w  zakładach pracy m ło ­
dociani tej ka tego rji m uszą po upływ ie określonego  czasu od przyjęcia 
ich do  zakładu być poddani badaniu lekarskiem u, k tó re  zaśw iadcza  ich 
zdolność do danego  zajęcia. Św iadectw o to  ustala zdolność p racow nika 
m łodocianego do zajęcia w  danym  zakładzie , w  danym  rodzaju  zakładu
1 dla ściśle określonego  rodzaju  pracy. R ząd m oże w ydaw ać z a rz ą ­
dzen ia  co do rodzaju  i m iejsca badania lekarsk iego , co do form y ś w ia ­
d ectw a, co do udogodnień, jakie m ogą być czynione pracodaw com  
w  zakresie  p rzep isanych  badań  lekarskich i w ogó le  co do wszelkich 
okoliczności, uznanych p rzez  rząd  za w skazane przy  w ykonyw aniu  
przepisów ' o  św iadectw ach  lekarskich.

R ozdział VII. u staw y o przem yśle pośw ięcony jes t s t o s o w a n i u  
p r z e p i s ó w  o c h r o n n y c h  w  w y p a d k a c h  s p e c j a l n y c h .

R ozdział ten ustala odpow iedzia lność w łaściciela za w ykonyw anie 
p rzep isów  w  zakładzie w ydzierżaw ionym  innej osobie. W łaściciel z m a- 
łemi w yjątkam i odpow iada za w ykonyw anie p rzep isów  i pod lega karze  
za  ich n iew ykonyw anie. Specjalnie po d k reś lo n a  jes t tu odpow iedzia lność 
za w yw ieszan ie  zaw iadom ień o czasie p racy , przew idzianych  w  ro z ­
dziale VI.

N ow e przep isy  ochronne rozciągn ięte  są  na doki, stocznie, po- 
b rz e ż a , miejsca sk ładow e i statk i, na  te  osta tn ie  o tyle tylko, o ile cho ­



dzi o prace p rzy g o to w aw cze , n iew ykonyw ane p rzez  załogę . W szystk ie  
w ym ienione zakłady pracy pod legają  p rzep isom  o higjenie i bezp ieczeń ­
stw ie  i w chodzą w  zak res up raw nień  i obow iązków  inspekcji pracy;, 
natom iast nie do tyczą  tych zak ładów  przep isy  o czasie pracy kob ie t, 
dzieci i m łodocianych.

R ozdział VIII. zajm uje się p r a c ą  c h a ł u p n i k ó w .  W  o znaczo ­
nych p rzez  specjalne rozpo rządzen ia  rządu  gałęziach produkcji w inny 
być w pro w ad zo n e  w ykazy pracow ników  chałupniczych, zaw ie ra jące : 
nazw iska i ad resy  w szystkich osób zatrudnionych  w  tym  ch arak te rze , 
n azw ę za trudn ia jącego  je zakładu o raz  m iejsce, gdzie osoby  te są  z a ­
trudnione. W ykazy  w inny być d o sta rczan e  inspektorom  p racy , którzy, 
d w a razy  na  rok p rzekazu ją  je  radom  ok ręgow ym  (District Councils). 
N iedostarczenie w ykazu  pociąga za  sobą karę .

Rozdział IX. zajm uje się o b l i c z a n i e m  z a r o b k u  p r z y  p r a ­
c y  n a  a k o r d .  K ażda osoba pracu jąca  na ako rd  w inna być n a  teren ie  
zakładu dokładnie ob jaśn iona o o trzym yw anym  przez  siebie zarobku  
ako rdow ym , bądź  p rzez  odpow iednie zestaw ien ie  na piśmie, bądź  p rzez  
w yw ieszoną tabelę , bądź  w reszcie na zasadzie  k siąg  zakładow ych. 
Bliższe w skazów ki w  tym  zakresie  są  rzeczą inspek to ra  pracy. P rz e ­
pisy te  do tyczą rów nież  chałupników . Do pracy brygadam i w inny być 
one rów nież odpow iednio  dostosow ane.

R ozdział X. obejm uje przep isy  adm inistracy jne, sposób  m ianow ania 
inspek to rów  i ich upraw nien ia .

O statn ie rozdziały  zaw iera ją  norm y postępow an ia  adm in istracy j­
nego przy nadzo rze  n ad  w ykonyw an iem  p rzep isów  o raz  przep isy  karne  
za ich p rzekroczenie  i w reszcie  definicję użytych w  nich term inów . 
W yją tkow e znaczenie posiada  § 130, k tóry  przy  sto sow an iu  p ro jek tow anej 
ustaw y w yłącza zasadniczo u staw ę z 1889 r. o postępow an iu  rozjiem- 
czem. W  ten sposób  n o w a u staw a nie będzie dopuszczała w y ją tk ó w  na 
zasadzie  um ów  zbiorow ych.

ORGANIZACJA PORADNICTW A ZAW O DO W EGO  W  NIEMCZECH.

Z refera tu  w yg łoszonego  p rzez  k ierow niczkę P oradn i zaw odow ej 
dla dz iew cząt w e W iedniu , p. 0 11 y S c h w a r z  po jej pow rocie  z p o ­
dróży  naukow ej do Niemiec na zgrom adzen iu , zw ołanem  przez  cen tralę  
■poradnictwa zaw odow ego  dla dz iew cząt, dow iadujem y się n a s tę p u ją ­
cych szczegó łów  o organizacji poradnictw a zaw o d o w eg o  w  N iem czech: 
Poradn ic tw o  zaw odow e w  Niemczech pracuje w  ścisłem porozum ieniu 
ze szko łą  o raz  innymi w  grę w chodzącym i czynnikam i, ze  steram i go- 
spodarczem i, pośrednictw em  pracy  i o rganizacjam i opieki społecznej. 
Z w iązek  ze szkołą po lega na  tem , że  P o radn ie  zaw odow e w ydają  sz k o ­
łom specjalne karty  uczniow skie, k tó re  w  latach szkolnych w ypełn iane  
byw ają  p rzez  rodziców , nauczycieli i lekarzy szkolnych i na rok p rzed  
ukończeniem  szkoły p rzez  dane  dziecko w raca ją  do P oradni. W  ten
sposób  d aną  jes t pod staw a do oparcia  udzielić się m ającej po rady
zaw odow ej na kw alifikacjach fizycznych i um ysłow ych o raz  na zam iło ­
w aniu dan eg o  dziecka. P onad to  m ają  P o radn ie  dokładną ew idencję
w szystkich w olnych miejsc dla te rm ina to rów , co w  łączności z taktem , 
iż oddaw anie  dzieci na naukę zaw o d o w ą  następu je  w szędzie  w  jednym  
czasie, a m ianow icie z końcem  roku szkolnego , znakom icie u łatw ia
pracę  P oradniom . Cechy i zw iązki p rzem ysłow ców  przesy ła ją  P oradniom  
w ykazy w olnych m iejsc dla te rm inato rów . M łodzież opuszczająca m ury



szkolne o trzym uje broszurki zaw iera jące  po trzebne  jej w iadom ości i w y ­
jaśn ien ia , pozatem  w  szkole sam ej doradcy  zaw odow i odbyw ają  lekcje 
połączone często z w yśw ietlaniem  odpow iednich  film ów. W  niektórych 
m iastach P o radn ie  zaw odow e są  rów nocześn ie  także  w yłącznym i u rz ę ­
dam i pośredn ictw a pracy dla te rm inato rów . P rzy  każdej P oradn i z a w o ­
dow ej znajdu je  się stacja badań  psychotechnicznych; w szędzie  osobne 
oddziały dla dz iew cząt i d la chłopców . P oradn ic tw o  zaw odow e w  N iem ­
czech rozw inęło  się już tak  dalece, że często napotykam y n aw e t na 
specjalne po radn ie  n . p. dla p rzem ysłu , zaw odu  kupieckiego, ro ln ictw a, 
g ospodarstw a  dom ow ego i t. d. W  D reźnie mam y n aw e t specjalnych 
e k sp e r tó w  dla tańca , w  Berlinie dla gim nastyki rytm icznej. Szczególną 
w agę  kładzie się w  poradnictw ie na poparc ie  m łodzieży specjaln ie 
uzdoln ionej, z d rug ie j jednak strony  zw raca  się także  baczną uw agę 
n a  m łodzież o zm niejszonej zdolności zarobkow ej. P o rad n ic tw o  dysponuje  
dosta teczną  ilością u rządzeń , w a rsz ta tó w  i p rzy tu łków  dla kalek ; m ło ­
dzież słabo  uzdolniona korzysta  ze specjalnych p o rad . T akże ze sz k o ­
łami zaw odowem u pozosta ją  P o rad n ie  w  ścisłej łączności.

P ow yżej opisana o rgan izac ja  po radn ic tw a zaw odow ego  zosta ła  u s ta ­
w ow o  uno rm ow aną  w  ustaw ie  z 16. lipca 1927 o pośrednictw ie pracy 
i ubezpieczeniu na  w ypadek  bezrobocia  i w spó łp racu jąc  bez wszelkich 
ta rć  w ew nętrznych  ze w szystkim i w  grę  w chodzącym i czynnikam i osiąga 
n a d e r  dodatn ie  rezu ltaty . (Z. f. K. F. u. B. Nr. 1).

O W Y CH OW A NIU  OCIEMNIAŁYCH DZIECI W  AMERYCE.

Na pow yższy  tem at w ygłosiła  n iedaw no  w e W iedniu odczy t M rs. 
L e i l a  M o s h e r .  W  sposób  nadzw yczaj interesujący zaznajom iła p re ­
legen tka  publiczność z now ym  system em  w ychow ania ociem niałych d z ie ­
ci, k tóry  w  przew ażnej części jes t w łasnym  tw orem  prelegentk i. P . M o s­
h er sam a utraciła w  dzieciństw ie w zrok , czerpała  zatem  z bogatej' 
skarbnicy osobistych dośw iadczeń . O dczyt sw ój za ty tu łow ała  p. M osher: 
„Czy ociemniali m uszą być sam otnym i?" Sam  ten  ty tu ł daje  już poniekąd 
w yobrażen ie  o  system ie, jaki w iększe m iasta przy jęły  w e w ychow aniu  
dzieci ociem niałych. W ychow ują się one i uczą nie osobno , lecz razem  
z dziećm i w idzącem i, w  szkołach publicznych. T en  system  w ychow aw czy, 
z k tó rego  korzysta ła  w  dzieciństw ie rów nież  p. M osher, p rzy ją ł się 
w szędzie  mimo początkow ych trudności i obecnie w e  w szystk ich  w ię k ­
szych m iastach am erykańsk ich  są  szkoły publiczne, do k tórych  p rz y j­
m uje się dzieci ociem niałe. P oczą tków  nauki czytania i p isania  udziela 
tym  dzieciom  w praw dzie  osobna nauczycielka dla ociem niałych, n a ­
stępn ie  jednak  rozpoczyna się nauka w sp ó ln a  ze w szystkiem i innemi 
dziećm i. Idzie tu g łów nie o to , by dzieci ociem niałe nauczyć sa m o ­
dzielności i p rzys to sow an ia  się do w arunków  św ia ta  n o rm alnego , św ia ta  
w idzących. P rzedew szystk iem  dzieci te  sam e chodzą do szkoły. W  p u n k ­
tach , gdzie ruch uliczny je s t szczególnie żyw y ustaw ione są  osoby 
nadzoru jące . W  ten  sposób  ociem niali już od  najw cześn ie jsze j m ło ­
dości uczą się p rzysto sow yw ać  do w aru n k ó w  o taczającego  św ia ta  i tem - 
sam em  nab y w ają  dośw iadczeń  po trzebnych  im dla późn iejszego  życia.

U jem ne strony  w ychow ania zak ładow ego  w  zupełnem  o derw an iu  
o d  realnego  życia od p ad a ją  tu  zatem  w  zupełności. Szczególnie w ażną 
pod  w zględem  w ychow aw czym  jes t też  okoliczność, że dziecko ociem ­
niałe  nie jest uw ażane za w y ją tek  i nie czuje się też  jako taki.

P ow yższy  system  w ychow aw czy  w ydaje  doskonale w yniki. Dzieci 
czują s 'ę  dob rze . Nie znać na nich śladu m elancholji, k tó ra  jes t n ie o d ­



łączną p raw ie  to w arzyszką  sam otności; w  nauce rob ią  d ob re  postępy . 
Z daniem  prelegentki w  zakładach pow inne być w ychow yw ane tylko 
dzieci um ysłow o upośledzone, których bardzo  dużo jes t w śród  ociem ­
niałych.

B ardzo zajm ujące były też  w yw ody prelegentki dotyczące pracy z a ­
w odow ej ociem niałych. S k ierow yw anie ociem niałych do zaw o d ó w  n a s tę ­
pu je  na podstaw ie  ścisłego badan ia  każdego  osobnika. M ożliw ości pracy 
są  w cale szerokie . P oza  zaw odam i, k tórym  i u nas ociem niali się odda ją , 
spe łn ia ją  oni w  A m eryce także  prace b iu row e, przyczem  różne u łatw ienia 
techniczne um ożliw iają im pracę p e łnow arto śc iow ą, następ n ie  p racu ją  
n . p. w  hodow lach drobiu i t. p. W iele dz iew cząt pracu je  jako k u ­
charki w herbaciarn iach , szw aczki i t. p.

P re legen tka  zaję ła  się rów nież kw estją  m ałżeństw  m iędzy ociem ­
niałym i, przyczem  stanęła  na stanow isku , że  m ałżeństw a także nie są  
w skazane, że  w  rodzinie musi być przynajm niej jed n a  osoba w idząca.

P re legen tka  zw alcza też  stanow czo  rozpow szechnione zdan ie , że 
życie duchow e ociem niałych jes t inne aniżeli u ludzi w idzących. O ciem ­
n ia ły , k tóry  był w ychow any i żyje w e  w spólnocie z ludźm i w id z ą ­
cymi, niczem  się nie różni od tych ostatn ich  p o d  w zględem  sw ego  
życia  w ew nętrznego . O drębne życie w ew n ę trzn e  ociem niałych w y tw a ­
rza się tylko sztucznie p rzez  izo low anie ich od  o taczającego  św iata .

D ążyć się pow inno  do teg o , by p rzez  odpow iedn ie  w ychow anie 
dać  ociem niałym  pełną  m ożność pracy i ró w n o w arto ść  z ludźm i w id z ą ­
cymi w  życiu i zaw odzie . (Z. f. K. F. u. B. Nr. 1).

G rłosy p r a s y .
D ZIEW C Z Ę TA  ŻYD OW SK IE JAKO POMOCNICE W  GOSPODARSTW IE

DOM OW EM .
W  lipcowym num erze m iesięcznika „B latter des jiidischen F rauen - 

bundes" pojaw ił się ciekaw y artyku ł p. K lary B raunschw eig  z H eidel­
b e rg u , który  podajem y tu w  streszczeniu  d la tego , poniew aż dotyczy 
aktualnej kw estji sk ierow an ia  dziew cząt żydow skich do tak w ażnej 
gałęzi pracy jaką jest praca w  gospodarstw ie  dom ow em . K w estja ta  
by ła  w  sw oim  czasie w  „P rzeg lądzie  Społecznym " (Nr. 5 i 6, 1928) 
przedm io tem  ożyw ionej dyskusji.

P . B raunschw eig  pisze m iędzy innem i; „U znanie p racy w  g o sp o ­
d ars tw ie  dom ow em  jako pełnow artośc iow ego  zaw odu  leży tak  w in te­
resie gospodyń dom u, tj. p raoodaw czyń  jak  niem niej w  in teresie p ra -  
cobiorczyri. Podniesienie bow iem  stanu  pracow nic dom ow ych do g o d n o ­
ści zaw odu  pow ita  pani dom u, g łów nie ta , k tó ra  poza dom em  zaw o ­
dow o pracuje z na jszczerszą  radością".

„O gólnie panujące zapatryw an ie , że stanow isko  pracow nicy  dom o­
w ej — w  przeciw ieństw ie do innych stan ó w  i zaw odów  —  nie daje  
m ożności aw ansu  i osta tecznego  usam odzieln ienia się, jes t mylne. W y ­
szkolenie i p rak tyka  w  rękodziele da ją  w p raw d zie  m ożność zostan ia  
czeladnikiem  a  następnie  m ajstrem , jes t to  jednakże w  okresie, k tó ry  
obecnie p rzeżyw am y, m ożność p rzew ażn ie  iluzoryczna, p on iew aż  u rz ą ­
dzen ie  w łasnego  w arsz ta tu  w ym aga dużych kosz tów , a pozatem  cię­
żary  p oda tkow e i t. d ., bardzo  u trudniają  egzystencję . W  braku  o d ­
pow iedn iego  kapitału  pozosta je  zatem  czeladniczka n ieraz  p rzez  całe 
życie „na posadzie". Na posadach zaś biurow ych, czy to  rządow ych
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czy też p ryw atnych , aw anse  rów nież są  bardzo  pow olne tak, że siły 
przeciętne — a do takich należy p rzew ażna  liczba ^pracownic —  
pozostają  zw yczajn ie na podrzędnych szczeblach, aw ansu jąc  tylko n ie ­
znacznie w  poborach  i to po długim  okresie  czasu. Z resz tą  dla szu ­
kających pracy dziew cząt żydow skich posady takie  tylko w  b a rd zo  
drobnej m ierze w chodzą w rachubę.

„W  przeciw ieństw ie do tego  w idoki pracow nicy dom ow o -  g o sp o ­
darczej w cale nie p rzedstaw ia ją  się tak  niekorzystn ie , jak  m niem a 
ogół, który  do tąd  problem u tego  zgo ła  pow ażnie  nie ro z trząsa ł. S ta ­
now isko uczciwej i dzielnej (przym ioty w ym agane z resz tą  w e w szy st­
kich dziedzinach pracy zaw odow ej) pracow nicy dom ow ej stać się m oże 
i s ta je  się też bardzo  często istotnie stanow iskiem  zaufania i omal 
że  nie sam odzielnej p racy. Tak będzie coraz częściej ze  w zględu  na 
coraz liczniejszy udział kobiet w  zaw odow ej pracy pozadom ow ej. P o -  
zatem  przy oszczędnościach, m ożliw ych tylko u pracow nicy dom owej* 
m oże ona po kilku latach pracy dosłow nie się usam odzielnić jako 
w łaścicielka w zgl. w spółw łaścicielka gospody , pensji, hotelu i t. p . —  
Jest to  tem bardziej m ożliw em , ileże tylko w  tej gałęzi za robkow an ia  
mamy do czynienia z czystym  dochodem  bez ryzyka, ubocznych w y ­
da tków , n ieprzew idzianych  kosztów . K orzyści te  w ystąpiły  n a jd ra s ty - 
czniej w  czasie w ojny i inflacji, kiedy to  w yłącznie ten  stan  w olny 
był od trosk  o chleb codzienny i dach nad  g łow ą.

Pozatem  (tw ierdzi p. Br.) żaden  stan  nie m oże liczyć na tyle 
ubocznych dochodów  w e form ie podarunków  w  przedm iotach i p ie ­
niądzach. T akże kon tak t duchow o -  psychiczny pow sta łby  i w zm agałby  
się przy danych m om entach w spólnoty  w iary , narodow ości i tra d y ­
cji społecznej.

W  om ów ieniu najlepszych m etod w yszkolenia na pe łn o w arto śc io w ą  
pracow nicę dom ow ą dochodzi au to rka  do w niosku , że  p rak tyka, z p o ­
czątku w skrom nem  gospodarstw ie  a  następnie  stopn iow o  w  gosp o ­
d arstw ach  coraz więcej w ym agających zasługuje na p ierw szeństw o  p rzed  
w szelkiem i szkołam i gospodarczem i. P rak tyka  ta pow inna n aw e t z p o ­
czątku być bezpłatna ew entualn ie pow inna  n aw et gospodyni -  in s tru k to r­
ka o trzym ać pew ne w ynagrodzenie .

W  unorm ow aniu  stosunku żydow skiej pracow nicy dom ow ej do p ra ­
codaw czym  w idzi au to rka  przedew szystk iem  trzy  trudności. P ierw szą  
trudność stanow ią  rozszczenia Żydów ki a  p riori do b lizkiego, poufa­
łego stosunku z daną rodziną, a  zatem  przyw ileju, który  zyskać 
m ożna dopiero  na podstaw ie  w ykazanej życzliw ości i p rzyw iązan ia  do 
ow ej rodziny i — (last no least —  ze sum iennego pełn ien ia  przyjętych 
na się obow iązków  przez  dłuższy ok res czasu. D ruga trudność  leży 
w  tem , że Ż ydów ka nie daje  ani tej sam ej sum y, ani też  jakości pracy 
jak ą  o trzym uje dom  od  nie -  Ż ydów ki, („dass sie es leisten konnte  
ab e r sehr haufig n icht will). Ż ydów ka bow iem  rozróżn ia  w  ka te - 
gorjach pracy dom ow ej i pom yśleć nie chce, że  żadna p raca  uczciwa 
nikom u ujmy nie czyni a ludziom w artośc iow ym  pod w zględem  ch a­
rak teru  i kultury p rzysparza  zaw sze  szacunek i uznanie ze strony  p ra ­
codaw ców . T rzecią  trudność  stanow ią  w yższe  aniżeli u nie -  Ż ydów ek 
w ym agania  m aterjalne żydow skiej pracow nicy.

Do usunięcia pow yższych trudności i rezultująoej z  nich niechęci 
gospodyń żydow skich do żydow skich pracow nic  gospodarczych może 
i pow inna w e w łasnym  d o b rze  zrozum ianym  in teresie  przyczynić się 
sam a m łodzież, szukająca koniecznych, now ych dziedzin nracu z a ­
robkow ej. H. M.


